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Jeszcze jedna rewolucja Marszałek Piłsudski odjechał 
do Warszawy. DZIEWIĄTY LISTOPADA.

Podczats d y sk u s j i  n ad  e sp o se  p rem  
j e r a  Jęd rze jew icza  w ubiegły  p iątek  
p rzed s taw ic ie le  opozycji n ie  pom in ę l i  
o k az ji  ro z toczen ia  p rzed  se jm em  wid 
m a  rewoluc ji —  b ąd ź  z lewej, bądź  z 
p ra w e j  s trony . PIP. R y barsk i  i N ie­
d z ia łk o w sk i  p rz e p o w ia d a l i  burzę ,  k ló  
ra  nadc iąga ,  b y  zmieść z .powierzchni 
życia  p o lsk iego  p a n u ją c y  system . Raź 
dy  z nich, oczywiście, d o p a h u j e  się 
ź ród ła  p rzysz łe j  re w o lu c j i  gdz ie in ­
dziej. P. p ro f .  Ryb a r s  k i w p a lk ach  i 
k a s te ta c h  b o ió w k a rz y  en d eck ich  .spra 
w n ie  o p e ru ją c y c h  w c h ro n io n y c h  
p rzez  autoinomję p o d w ó r k a c h  u n i ­
w ersy teck ich  i w odleg łych  od po s te ­
ru n k o w e g o  u l iczk ach  ży d o w sk it l i  P. 
N iedz ia łkow sk i —  w „ ru c h a c h  maiso- 
w ych , k tó re  on  s a m  i jego p rz y ja c ie ­
le po lityczni r e p re z e n tu ją 11.

P. N iedz ia łkow sk i jest ch ro n iczn ie  
z a p a t rz o n y  w „ ru c h y  m a s o w e 11, k tó ­
ry m  p rzew o d zą  rz e k o m o  p a r g e  1 i-ej 
m ięd zy n a ro d ó w k i,  a k tó ry ch ,  gdzie- 
ko łw iekby  śniy ich szukali  -  n ie  w i­
dać! S o c ja l iz m , ja k o  m o to r  „Kuchów 
m a s o w y c h "  jest  już  dz iś  p o jęc iem  
p rzed aw n io n y m , k łó ren i  s ię  ppeTnje 
n a  t ry b u n ie  p a r l a m e n ta rn e j  p rz e  
w ażn ie  z p rzy zw y cza jen ia .  W ra ż e n ia  
to  nie ix>bi, a s łucha  się  ty c h  p roduk-  
cy j  a k to r sk ic h  bez p rzyk rośc i ,  ja k o  że 
ro b io n e  są g ładko  i idą od  n ic h  r e m i ­
n iscenc je  „zło tego w ieku  soc ja lizm u, 
kiedy g rzm ot słów zdolny był p rz e o ­
b raz ić  się  w p io ru n  czynu .

Coś tak ja k  w tea trze ,  gdzie gt"‘ją 
sz tukę  h is to ryczną .. .

Ile są w a r te  dziś „ruchy m a s o w e 11 
so c ja l izm u , d y sp o n u ją c e  se tk a m i  t y ­
s ięcy  cz ło n k ó w , o rg a n iz a c jam i b o jo ­
wemu i zasobmemi k a s a m i  — p rz e k o ­
n a l iśm y  się na  p rz y k ła d z ie  n iem iec ­
k im , a p o w tó rzen ie  tego w id o w isk a  w 
no w y ch  d e k o ra c ja c h  u j r z y m y  być  m o 
że we F ra n c j i  i gdzie indzie j.  P ru sk i  
j i r e m ie r  B ra u n  u chodzący  zaw czasu  
do  Szw ajca r j i ,  W eis, d e k la ru ją c y  p o ­
s łu ch  i p o k o rę  n a  t r y b u n ie  p rz e d  o d ­
t r ą c a ją c y m  jego  o fe r tę  H it le rem , No- 
ske, b łag a jący  o pozo s taw ien ie  go na 
u rzędz ie  „jeszcze k i lka  m ies ięcy 11, po 
i r z e b n y c h  dla w ysłużen ia  e m e ry tu ry  
—  o to  sym bole  . rew olucy  jnośc i"  so­
c ja l izm u  4 go d z ie s ią tk a  XX-go w ie­
ku

A w P o lsc e 1?" Gdzie się p o d z ia ł  
„ ru c h  m a s o w y 11 kiedy jego p rz y w ó d ­
ców w sadzono  zw ycza jn ie  do k o z ‘ ? 
Gdzie k to  usłyszał groźny p o m ru k  s to  

jącyćh  za n in n  .m as11?

Ale do  łych  „no ży c11 p o m ię d z y  sio 
w am i a rzeczyw is tośc ią  od s t ro n y  
P. P. S. ju ż  (kuny się przyzw yczail i .  P. 
m in  Miiedziński w sw ej c ię te j  o d p o ­
wiedzi w S e jm ie  .gew olucyjność"  n a ­
szych  socjalis tów  z a k w a l i f ik o w a ł  b a r ­
dzo tra fn ie

N o w in ą  n a to m ia s t  n ie la d a  jest p o ­
ja w ie n ie  się na w idow ni now ego k a n ­
d y d a ta  na  rew oluc jon is tę .  W c z o ra j ­
sza  „G azeta  W a rsz a w sk a "  z p o b łaż l i ­
w ością  i iron ją p isze  o m ło d z ień czy ch  
zap ęd ach  s ta rzc iącego  się soc ja l izm u  
i u ro czyśc ie -dek  la ru je  sw ój akces  do 
„w ie lk ie j  rew oluc ji  n a szy ch  czatsow 
rewoł ucji n a r o d o w e j14.

Góż to w łaśc iw ie  o znacza?  F a ­
szyzm em  włoskimi n a s /a  s ta ra  onde- 
< ja d o tą d  zby tn io  się nie e n tu z ja z m o ­
w ała . W  o s ta tn ic h  la ta ł  li M ussolim  
nie  c ieszsł  się jej w zględam i, D opiero  
p o jaw ien ie  się w N iem czech  Hitlera  
obudziło  za lo tność , a jego w o jna  z ży ­
dam i zdobyła  d lań  serce  endecji.

o -„^Fetysz d e m o k ra c j i  p a r l a m e n ta r ­
n e j  jest jaz b ó s tw em  m a r lw c m  " —-  
c z y ta m y  dziś w „Gazecie W a r s z a w ­
sk ie j44 z n ie m a łe m  zdziw -eniem . W ięc 
o po trzeb ie  g łęb o k ie j  r e fo rm y  tego 
u stro ju  n ie  zdołał je j  p rz e k o n a ć  obóz  
po lityczny , który w Polsce  z tern h a ­
słem  już p rz e d  7 -unu  ła ty  w y s tąp i ł  
i, w brew  oporowo tejże en d ec ji„go  rea

li/.ował. H it le r  p rzyszedł,  pokaza ł  i 
p rzek o n a ł  Cóż te raz  pocznie  p. prof. 
S trońsk i ,  k tó ry  tyle k o p i j  sk ruszy ł  w 
o b ro n ie  k la sy czn y ch  fo rm  u s t ro ju  p a r  
l a m e n ta rn e g o ?  T yle  t ru d u  i ta len tu ,  
ty le  słów i a t r a m e n tu  —  i w szystko  
to na  nic!

.Tak tan i będzie  z ow ą „ rew o lu c ją  
n a r o d o w ą 11 wt Polsce —  zobaczym y.

!ę n ie  ulega wątpliw ości,  że w e w ­
n ą t rz  endec ji  o d b y w a  się ja k a ś  „ r e ­
w olucja"1 —  ja k  ziyykle .p rzez  z a p a ­
t rzen ie  się, n a  obce w’zorv t . to  zw y­
cięży —  der  k o m m e n d e  M ann  „ re ­
w olucyjnej '"  endecji  w7 k o lo row ej k o ­
szuli, czy  prof. S tro ń sk i?  Testis.

P. M arszałek Józef P iłsudski od je­
chał w czoraj w ieczorem  z pow rotem  
do W arszaw y. Na dw orzec przybyli 
pożegnać p. M arszałka w ojew oda w i 
Icński p. W ładysław  Jaszczołt, poseł 
R zeczypospolitej w Rydze m in. Zyg­
m unt B eczkow icz, pu łkow nicy  W cn- 
da, K ruk-Sehuster i  K rzyżanow ski, p. 
P rezydent m iasta dr. M aleszew ski, po 
se ł na Sejm  D obosz Stanisław7, d yrek ­
tor K olei m ż. F alkow sk i, naczeln ik  
W ydziału  FHrz. W ojew . jł. Ż m igrodz­

ki, starosta Grodzki W . K ow alski, 
insp. Izydorezyk L„ ftacz. W asih w 
ski i inni.

P. M arszałi k który w tow arzyst- 
w ie p. w ojewody Jaszc zołta przebył 
na dw orzec na 10 m inut przi d od jaz­
dem  pociągu zatrzym ał się w salon ie  
recepcyjnym  dw orca i rozm aw iał z 
w ielk iem  ożyw ien iem  z przybyłem i 
osobistościam i aż do chw ili odjazdu  
pociągu.

( Kartka h i stor/i).

Min. Beczkowlcz u Msr?Zcika Piłsudskiego.
P ose ł  polski w Rydze p. m in is te r  

Beczkowńcz został w7 dn iu  8 ii. m. ,w 
godz inach  popo łudn iow  ych  przy ję ty45 
na  d łuższej au d jen c j i  p rzez  p. M arsz.d  
ka  P i łsudsk iego  w7 p a łacu  Reprezeinta

cy jnym .
Dzisiaj we c z w a r te k  ra 10 p. m i ­

n is te r  B eezkow icz opuśc ił  po d w u d u io  
wyin-ii pobycie  W ilno  w y jeżdża jąc  n i  
ltygi.

Inauguracyjne zebranie Akademii Literatury.
W ARSZAWA (Paź). VV dniu 8 bm. w ic  

cturein w pmucu Prer.ydjum Bady Minis/rńw  
odbyło s ię  uroeryste inauguracyjna' zcb ian ic  
P olskiej A kafle n> jj Literatury.

Przybycie Pana Prezydenta.
P rzybyw ającego Pana Prezydenta Rzeczy 

pospolitej w raz i  m ałżonką ora.z p. prem je 
ra Jędrzejew icza pow itali członkow ie Prc.7y 
ifjum Akadem ji Liferaury z prezesem  W at 
iawem  Sieroszew skim  na czele Pan prem jer  
Jędrzejew icz, jako pierw szy członek honoro­
wy akadem ji, mia.I przy boku gwardje akade 
m ieką. C złonkow ie nkadem ji udekorow ani 
gwiazdą akadem icką, zajęli m iejsca na port 
jum w nasępującym  porządku:

Leśm ian, Chojnow ski, Rzym ow ski, Boy- 
Żeleński, Z ie/iński, Miriani, Staff, prezes S |V' 
roszew ski Kaden-Banrtrowski Berent, N *k<> 
w.sk- ęzaa iaw s!;" Irzykow ski i K leiner. Miaj 
sce zarezerw ow ane i /u  Karo/a H uberta Ros- 
tw ore reskiego który z pow odu choroby przy­
był' n ie m ógł —  stało  puste.

W ielka, sa la  Prezydjum  Rady M inistrów  
zapełn iła  się  ca łkow icie Obecni by/i orfoiłko  
w ie rządu in eorpore, m arszałkow ie Sejm u i 
Senątu korpus dyplom a/yezny, prezes NIK. 
prem jer Prysor, prezes Sław ek, w icem arszał 
kow ie Sejm u t Senatu geperalieja, posłow ie 
i sena/orow ic, w ie/e w ybl/nyeh osób ze sfer  
literackich, tea/ru, s/fcuki i in.

Zebranie zugail W acław  Sieroszew sk i av 
głaszając ,przem ów ienie inauguracyjne

Przemówienie 
prezesa Akademji.

Przez 10 w ieków  sw ego istn ienia —  mó 
wił prezes S ieroszew sk i —  pańsfw o polsk ie  
przechodziło  różne koleje —  to  sięgając szery­
tów  sław y i kultury, io  chw iejąc się  w o j 
sadach pod naporcm najazdów  z półnoey, po 
łudnia, wschodu i zachodu W iesze ■■ upadla 
Naród ocknął s ię  w7 grobowcu zbudowanym  
prrez przem oc. Tam  przeżył 150 lat. Od c ir su  
do  czasu dźw igał się  z m ogity i w strząsał jej 
stropem , jak oślep iony  Sam son P okona.ij 
wpadał pon ow n ie w cze/uśeic niewo/1. Nic 
przestaw ał jednak nigdy w głębi dręczonych  
serc tęsknić d o  w olności, której mu p ieśń  p»d 
nlecająca śp iew a Roza W ęneda naszej poe 
ij i. D ziś gdy rząd polski, pokonaw szy prre 
•"kody połączone z w znoszeniem  pńrw szyeź  
zrębów R ccrypospolifoj pragnie przez u 'w o  
rżen ie  P olsk iej Akadeniji L ltera/ury uereie  
w ysiłek  i>7sarzy. m yśl nasza zwraes. s ic  prze 
dew szystk icm  do tych eo odesz/i n ie ujrzs *■ 
szy  tak  upragnionej chw ili w yzw olen ia.

Na w idnokrąg w ypływ ają o/brrynue wiń 
m owe postacie  w iesze-ów  —  M ickiewicza, 
Słow ackiego, K rasińskiego, N orw ida. Od nieh  
ciągną ku nam  całe szeregi innych później 
szych  tw órców : K onopnicka, Asnyk K raszew  
ski Jeż O rzeszkowa, sienk iew ier , Prus Dy­
gasiński i legjony nieznanych, zasłużonych  
pracow ników  Jak słup ogn ls/y  p*onie w pa 
m ięci nasrej dueli S /an isław a W yspiańsk ie  
go najpotężn iejszego w yrazicie/n /tęsknot na 
rodu Tych w szystkich żal nam najw ięcej, 
gdyż m y. którzy m ieliśm y szczęście  ogiąduó 
w yzw o/en ie  O jczyzny, jesteśm y postokroi' 
w ynagrodzeni za nasze cierpienia i trudy. 
Zn/ nam rów nież tych, eo  choć ujrreli wolną  
P olsk ę  nie d o c iek a li chw ili obecnej, eliwi/i 
publicznego i uroczystego uznania, zasług ti 
terafury po/sk iej w- najcięższych ln/aeh niew o  
li. Ona to podtrzym yw na nadzieję i m ęstwo, 
budziła w o/e, ksztatlow ała ducha u w iecz­

n ia ła  w ar /ys/yeznyeh  obrazach ducha naroi/u
Nie mamy w-śród nas żyw ego S/efana Że­

rom skiego ram insi j(‘go popiersia a przecież  
on pierw szy oprorował zarys Akadeniji Lite 
ratury i żądał jej stworzenia,. Nie w idzim y  
Jana K asprowieza, Broiiistaw-y O strowskiej, 
tłustaw a D aniłow skiego, Orkanu, Reymonta 
t \  eyssenh offa , \lieiii.skiego, Przybyszew skie  
go, Langego N ie widzimy wreszcie wśród nas 
wielu żyjących, hardro zasłużonych, Rozu 
mierny >e'dnak, że szczupłe* grono pierw szych  
człemków iej AkiKleiuji jcelynie symboli-zuje 
udział licznej rzeszy pisarsk iej w pracy liif 
raekiei. Bez ie-li codziennego, ezęs/a  rapozn.-i 
negn /ruelu, n.enia wogóle w ielk ich  /iterntur

Bierzem y na siebiei wobee rządu i spole 
ezeńsiw a eiężk' obow-iaze*k str/e-żeuia, ezyslet 
śei. bogartw-a i isizw oju pedskiego języka w 
m ow ie i piśm ie o/oczenia skrzydłem  knleżi-ń 
ękiej op iek i i pom oey żm udnej prae y pisarza  
jego prawa do wtilnośei m yśli, jego obow ńi, 
ku ksz/ołcenia wyobriiźni i ucruć zbiorow ych

W  zakończeniu przem ów ienia prezes Sie­
roszew ski prosi u przyjęcie' s/a łego  proteklo  
ra/u nad Polską Akai/em ją Lftera/ury- Parni 
Prezydenta R zeczypospolitej Ignacego Moś 
ciekicgo i P ierw szego M arszalka Polski Jń-c 
fa P iłsudsk iego oraz prosi o  przyjęcie god 
iiiiśe-i pierw szego honorow ego członka Akade 
m ii Prem jero Jeolrzeje*wjeza.

/k o le  i/.abral głos prezes rody m inis/rów  
.Tędrzejewiez, k /óry ni. in. pow iedział:

Przemówienie 
premjera Jędkzejswicza

Gdy zadaje sob ie  pytanie jak ie  to przede" 
w szys/k iem  czynniki .kształtow ały polską dii 
szt narodow ą, odpowiadam  popros/u „SZAB 
LA I SŁOW O“. W ysiłek  orężny od czasów  
B o/esiaw a Chrobrego, poprzez Jagiel/onów . 
B a/oryeh Sobieskich, poprzez zbrojne pow- 
s/an ic  K ościuszki, księcia, P oniatow skiego, 
walki 1831 i 1863 roku — do w alk wyrwo  
/eńcrych Józefa  P iłsudsk iego i w kształt naj 
w yższego artyzm u zak lę/e  słow o polsk ie  
od po/ęg. hurnnn B ogu .odzica , przez pieśni 
K ochanow skiego, dzieła  w ieszczów  naszych, 
w izje  przeszłości Norwida i W yśpi -  ńsk .ego, 
niepokój w yzw oleńczy Żerom skiego, do dziel 
tu obecnych koryfeuszów  sztuk i pisarsk iej z 
prezesem  Sieroszew skim  na czele. Szabla i 
Słow o —  Is/n ieje co ś p rzec ież ,. co  tąezy te 
dw te /ak odległe spraw y Ludy pierw olnc  
w ierzyły  i w ierzą d o  dziś, że słow o posiona 
potęgę m agiczna W ypow iedziane na glos 
zm ienia rzeeyzw is/ość, stw arza now e rzeczy, 
/worzy czyn. R ów nież w szab/i tkw i elem cn  
tarno potęga /udzkiego czynu. Również ona  
zm ienia oblicze św ia/a  i w yznacza kierunek  
dziejom . Użyta w Imię słuszn ej spraw y, opar 
/a na w ielk iem  sło w ie  i z m ego  siłę  m ora/ną  
czerpiąca,, szab la sw ym  błysk iem  i p iorun o­
wym  ciosem  wyrąbać m oże te  sam e szlaki 
którem i idzie twórcza potęga słow a. Szabm  
ł s ło w o  jednoczą się  w najw yższej m iary  
czyn ie ludzkim  w k/órym  połączone zaw sze  
były , są  i w ieku iśeie  będą w ie lk i ce / i w ie/k i 
prow adzący ku niem u w ysiłek

I dlatego w ydaje m i się  głęboko m ąarą  
i słuszną rreezą, że  na. p ierw szem  posiedzeniu  
Akadem ji L iteratury w ybraliście parkowo na 
sw ego protektora honorow ego wraz z Panem  
P rezydentem  R zeczypospolitej przedstaw ień  
leni m ajestatu P olski, rów nież i Pana aMr 
szalka P iłsudskiego, jednoczącego w sw ej o- 
sob ie te dw a w ie/k ie  czynniki dziejow e, które

w ciągu dziesięciu  n iem al s /u leci kształtow a  
ły  duszę po/ską. że pierw sze kroki naczelnej 
reprezentacji literatury po/sk iej realizują się  
pod w ysokiem i auspicjam i naczelnej w ładzy  
p ań s/\iow j oraz tej w ielk iej potęgi duchow ej, 
którą słow o i czyn orężny N aczelnego Wodz-i 
zw ycięsk iej arm ji polsk iej w życiu P olsk i wy 
w ołać potrafiły.

Stoją przed wam i — m ów ił prem jer zwra 
cojac s ię  d o  członków  Akadem ji ■— w ie/k ie  
zagadnienia państw ow e, don iosłe  spraw y sp i 
łcczne, trudności w których żyjem y ii niebez  
nieezeństwfc. k/óre nam  grożą, a w tein wszy  
stkiern eierpiąca. lub radująca się  w alcząca  
/ub pioddająea się  rezygnacji jednostka ludz­
ka.. dusza człow ieka w spółczesnego. W ejdź  
cie w ten wir w ydarzeń, sam  środek zmagań 
się  i walk dajc ie  sw oje  w łasne, sw oje  praw  
dziw ie w olne, niczem  nie skrępow ane w idzę  
nie rzeczy polsk ich , pokażeie św iatu prawd i 
we rni-mie epoki w której iv jem y, w skażcie  
na jej w ielkość i jej nadzieje. P okazujcie pię 
kno, uczcie nienaw idzieć szpetotę  duszy m dz 
kiej. M acie przyw ilej olbrzym i, przyw ilej fa 
lentu. Od tego, jak wy w niepodlegli j P olsce  
zrozum iecie sw ą ro/ę zależ.y n iesłychanie wir 
le. Bądźcie tej niepodległej P o lsk i artystam '

Podkreśliw szy dalej, że zadaniem  akade 
m ji jest, by w spólnym  zorganizow  nnym wy 
sitk iem  forować drogę literaturze polsk iej 
prem jer zakończył żyezeniem : „Quod fe/i* , 
fausłum  fortunafum que s i /“.

Prelekcja Wacława Berenta.
Po przem ów ieniu p. prem jera W acław  Be 

rent w ygłosił prelekcję, w Której zobrazownl 
ć  Jałatnosć organizaeyj n ou kjw o-lń eraek lch  
w przeszleni stu leciu .

Zam ykając posiedzenie prezes Siero&zews 
ki zakom unikow ał o  n id es laniu lieznyeh de  
pesz gratulacyjnych z  całego kraju, poezem  
podziękow ał p. Prezydentow i, p Prem jerow t 
przybyłym  dostojnikom  oraz w szystkim  ober 
nym  za przybycie na uroczystość.

Król Afganistanu zamordowany.
LONDYN (Pat). Poseł afgański w 

L ondynie otrzym a! dziś w ieezorein  
w iadom ość, że król A fganistanu zo ­

sta ł dziś rano zam ordow any. P o  połud  
niu proklam ow ano królem  następcę  
tronu.

Litwinow u Roosevelta.
W ASZYNGTON. (Pat) K om isarz 

ludow y spraw7 zagranicznych  L itw i 
non zosta ł przyjęły  przez prezydenta

Stanów7 Z jednoczonych R ooseyelta w 
B iałym  Domu

Echa mowy Mołotowa w Japonji.
FOKJO. (Pa tl .  Agencja  Rengo ko- 

muniskuie. że p r ,  e d s ta w io e l  m im  
s te rs tw a  sp ra w  zag ran iczn y ch ,  ku 
m e n tu ją c .  zi.ntyjapońskie p rz e m ó w ie ­
nie  M ołotowa w ygłoszone z o k a z j i  16 
roezn icy  rew o luc ji ,  pow iedz ia ł m in. 
..Mało nas  to obchodzi, co on m ówi 
gdyż nie niożenu w p łynąć  n a  sposób 
j e g o  m yślen ia" .

N as tępn ie  zapy tany , cz> p rz e m ó ­
w ienie  M oło tow a było w ygłoszone z 
z a m ia re m  w płyn ięc ia  na A m erykę  *v 
pożądanytm  dla Sowietów k ie ru n k u ,  
oświadczy h ...Ameryka jest zbyt m ą ­
d ra  ażeby 'p rzem ów ienie  p re m je ra  so 
Wieckiego mogło ;yvyw.rzeć na n ią  jaki- 
kolw >ek wpływ7, tem ba rdz ie j ,  że prze 
mówieniii M ołotowa były skieroyyywa 
ne  syyego czasu p rz e c iw k o  F ran c j i ,  
ArtgJ ii i WaiUHdtuictyyi, a obecne  skie- 
royyane jest  p rzec iw k o  Jaiponji"1.

W eiłług o p in ji  mim* te rs tw a  \y-oj 
ny, z różnych  okolic Rosji n a d c h o d z ą  
\y ladom ości o b u n ta c h  i d la tego  Moł >- 
tow w ygłosił p rzem ó w ien ie  sk ie row a  
na p rzec iw ko  Jap o n j i ,  u s ih ijąc  w ten 
sposób  odw rócić  uy\ agę op in ji  pubłicz

nei o d  ro zpacz liw ych  w arunkóyy tve,\v 
n ę trz n y c h .  S ow ie ty  —  zdan iem  m in i  
s te rs tw a  w7ojnv, k o n c e n l ru ją c  w ojska  
n a  g ran icy  M andżuko , piłdryyyają z a ­
u fa n ie  m iędzy-narodowe .syvem p o s tę ­
p o w a n ie m  z Jap o n ją .

Dwa razy  yy e yyj*pólczesnej h is to r j i  
N 'cmi-ec,ta da ta  odegryyva is to tn ą  ro ­
lę. 9-go l is to p ad a  1918 r. a rm ja  n ie ­
m ieck a  pyzeszła na  s t ro n ę  reyyolucjo- 
nistów i p r a w ić  bez w y s trza łu  z re ­
w o lto w a n i  żołnierze  i robo h i lcy  z,i 
g a rnę li  władzę.

^Rt-wulueja ta  pow /iipa rmieśi- resztki 
ruiny feodaiirniu. Pow inna n ic fjlk o  sk ru ­

szyć  w szystkie w arow ne tw ierdze junkier  
s/wn. pow inna n ie/y lko  skończyć z rozezłon  
kowani* ni N iem iec na państew ka, jej has 
tem nie jest republika, Ieez socja listyczna  rc 
publika ! Sztandarem  jej nie jest czarno  
crerw-ono - złota ehi«rągieyv burżuazyjnyeh  
repubnkan 1848-go roku, lecz czerw ony n tia n  
<3ar iniedzyn3.r<Mlow'ego socja listycznego  pro 
letarja/u. czerw ony sz/andar kom uny 1871 r. 
i rosyjsk ich  rew olucyj 1905 t 1917 r. Prze  
wrót w Niem czech w inien oczyścić drogę do 
soeja/izniu. Z ruin i śm ieci nagrom adzonych  
przez w ojnę św iatow ą, zw ycięsk i proiefar- 
jat w inien w yłonić  now e gospodarstwo. P o ło  
są mu po/rzebne w ładza Do/ityezna, i w ładzt­
w o nad gospodarką7'.

T ak  p isa ła  10 l is topada  1918 r. 
„Rotę  T a h n e 11, o rg an  n iem ieck ich  k o ­
m u n is tów

H is to r ja  po p ły n ę ła  in nem i to ram i 
i T e o d o r  W olf, k tó ry  górn ie  w ita ł  na  
ła m a c h  „Berline.r T ag  ei) la U" „naj-  
\y iększą *reyy o luc ję11, yv 15 lat p o  tej 
.na jw ięk sze j  reyyolucii"1 yv c h a r a k te ­
rze eunigrainita tu ła  się Po ul Paryża .

Ta „ n a jw ię k sz a  rew olucja"’ nietv l- 
ko n ie  ..oczyściła d róg  do soc ja l iz ­
m u -y  jak  się tego siiodziew ała  ,, Rote 
F a h n e 1", n ie  u rzeczyw is tn i ła  naw e t  
je j  p ro g ra m u  m in im u m  —  nie „ s k r u ­
szyła w a ro w n y c h  tw ie rd z  jnmkier- 
,stwa“ , n ie  „ sk ończy ła  z ro zcz ło n k o ­
w an iem  Nieaniec1' i s z ta n d a re m  jej nie 
był byinajm niej „czerw ony  s z ta n d a r  
m  i ę d z-y u a r n d < i w  eg o ^ < ,c : ) i s ł * tc zn g o 
p r o ł e t a r j a tu 11, lecz w łaśn ie  cza ruo -  
czerwono-złoty  (sz iandar 'n iem ieck ich  
b u rż u a z y jn y e h  reipublilkain 1848 "roku. 
N iem iecka  k o n tr re w o lu c ja  po pierw 
s /e j  n iespodz iance  szybk~ p rzysz ła  do 
s ieb ie  i juz w m a rc u  192(1 r. z a ry z y ­
k o w a ła  p rze jść  do k o n t ra lu k u ,  co 
prasyda, z w y n ik iem  negatyyynym. 1 

W  jed n e j  ty lko  B a w a r j i  k o n t ra ta k i  
1920 r. odnios ły  wzg/lędnF p o w o d ze ­
nie. Mocno tu ta j  z a n a d ła  od r. 1920 
rea k c ja  i tu ta j  po  raz  p ie rw szy  ak 
ty  w nie  w y s tąp i ł  człowiek k tó reg o  
p rz ezn aczen iem  było s iać  się g r a b a ­
rzem rew o luc ji  1918 j\ .. .

Do tego p ie rw szeg o  w y s tąp ien ia  
Adolfa H it le ra  na po li tyczne j  a ren ie  
o-dnosi się d ru g i  jub ileusz  —  9-ty li­
stopada* 1 923 r,

\ \ T M o n a c h ju m  był wówczAs dyk  
ta to rem  b a w a r s k i  s e p a ra ty s ta  vo:i 
K ahr ,  który z wielu yyzględów by ł w 
roz te rce  z Beadżnani i chę tn ie  udzie la ł  
sch ro n ien ia  p o l i ty c z n y m  p rz w iw n i  
k o m  rz ą d u  berl ińsk iego . Do liczby 
ty c h  o s ta tn ich  zaliczał się tak że  Adolf 
łlitieo", k tó rego  o rg a n  „Y ó łk ischer  Be 
o b a c h te r 11, z wŁaściw-ą m u  bezće-re- 
m o n ja ln o śc ią ,  n a p a d a ł  na be r l iń sk i  
rząd  k a n c le rza  S tre sem an n a .  W ó w ­
czas w N iem czech  o b o w ią z y w a ł  s łan  
ww ją tkow y i w ładza  fa k ty czn ie  z n a j ­
dow ała  się w ręk ach  k o m e n d a n tó w  
o k ręg ó w  wojeinny7ch . V. B a k a r j i  sta- 
nf-wLsko tak ie  zagonowa! gen. von 
Laosów, nacze ln ik  b a w a rs k ie j  dywizji 

"Berlin wry d a ł  rozkaz  gen. von. Los- 
sow ow i zam k n ięc ia  o rg a n u  H it le ra  
„Y ó łk ische r  B eab acb te r^ i^ n a  co gen. 
yotn L olsisow odpow iedział s ły n n ą  d e ­
peszą: „R ozkaz  n ie w y k o n a ln y 11. Bydo

Kubie nowa rewolucja.
LO NDYN, (Pał). Y>cdług donic- 12 osób. Z am achow cy przyw rócić  

sień  x  H aw any w7 czasie dzisiejszych  Chcieli do w ładzy byłego prezydenta  
zam ieszek  »a Kubie zab itych  zosta ło  Cespedesa.

j j Ę ż t y  t m ^ o u e  > 

MESOLAMENT
SPI ESC

KO. I ualWA B"OLE REUMATYCZNE 
JERNORAZOWE WCIERANIE OR1 YN0SI

Zdjęcie z Kuby z przed miesiąca — Nic siq nic zmieniło..

to  fak ly ezn ie  b u n te m  i Berlin  n i t -  
nmii szkał zwoln ić  n ieposłusznego  ge­
n e ra ła .  Me gen e ra ł  nie m yś la ł  p o d ­
d a w a ć  się, a d y k ta to r  K a h r  ogłosił 
dek re t ,  p ro k la m u ją c e  oddz ie len ie  się 
b a w a rsk ie j  dyw izji  od a rm ji  Niemiec 
R ękaw ica  zosta ła  rzucona .

T en  ko n f l ik t  między M on ach ju m  
M B er l inem  p o s ta n o w ił  Adolf H it le r  
w yzyskać  d la  rea lizacji  o a d a w n a  już 
z am ie rzanego  , mars-zu n a  B erlin" .

Ni(i-w7ziął jed n ak  p o d  uw agę  jed 
nągo d robnego  szczegółu b a w a rsc y  
separa ty śc i  p o s ia d a l i  sw o je  rozrst 
c h u n k i  z B erl inem , w-eale je d n a k ż e  
nie p o żąd a l i  rządów7 A dolfa  H it le ra  w 
B tr l in ie .  Chcieli w y zyskać  jego o p o ­
zycję d la  sw oich , .haw arsk ich  celów; 
m ó w iąc  lap ida rn ie ,  chcieli sprzedać  
B erlinow i skórę  H it le ra  m ożliw ie d r o ­
żej. P o zo ro w a li  więc go tow ość  m a r  
szu na B erlin  i daw ali  do z ro z u m ie ­
nia, ż e  lylko natskutek k a lk u la c y j  po- 
lity.cziiiych o d k ła d a ją  decyzję. H it le ­
row i ta zw łoka w k o ń cu  sp rzyk rzy ła  
się. p o s tan o w ił  b a w a rs k ic h  po li tyków  
zdobyć p rzebo jem . S korzysta ł  dla le­
go celu z pub licznego  zebran ia  na 
k to re m  w ieczorem  w dn iu  8 l is to p ad a  
pow in ien  był w y s tąp ić  d y k ta to r  von 
K abr. O toczył .swoimi u zb ro jo n y m i 
.s z t u ru i  o w-e am i B ii rg  e rb ra  uk e 11 e r ,
gdzie się o d b y w a ło  zebran ie  i n ie o ­
czek iw an ie  za in scen izow ał coup . 
d 'e ta t .

U zbro jen i  sz tu rm o w cy  w łam a li  s'v* 
n a  zebran ie .  Obecni b a w a r s c y  m in i ­
s t ro w i*  byli ogłoszeni za a r e s z to w a ­
nych. Z askoczen i z n ien ack a  d y k ta to r  
yon K a h r  i n a c z t ln ;k  b a w a rs k ie j  dy- 

L.ji gen. eon  L essów  pod lu fą  r e w o l ­
w eru  u sk ro n i  (była to, n ie ja k o  
pierwisza p ró b a  Gleich&chaltung1̂  
ogłosili o p rzy łączen iu  się do ru c h u  i 

-Hitler p ro k la m o w a ł  , n a ro d o w ą  r e w o ­
lu c ję 11. Swą p a te ty c z n ą  m o w ę  z a k o ń ­
czył h is to ry czn em i s ło w am i:  „D z ień  
ju trz e jsz y  p rzyn ies ie  N em c e m  n ie ­
m ieck i  rząd  n a ro d o w y ,  a lb o  będzie­
m y n ieb o szczy k am i;11

H itle r  d y sp o n o w a ł  w ó w czas  1— 4 
t7 o ą c a m i  u z b ro jo n y c h  sz tu rm ow ców  
n a  czele k tó ry c h  staii:  o b ecn y  p ru sk i  
p r e m je r  G óring  i obecny  nacze ln ik  
s z tab u  S. A. R ohm . P rzy łączy ły  się 
do  niego 3 b a ta l jo n y  jed n eg o  z p u ł ­
ków m o n a c h i jsk ic h  ,na czele z p e w ­
nym poru czn ik iem . Z tem . s iłam i usi­
łow a ł zdobyć koszaTy i inne  gm achy  
publiczne . J e d n a k ż e  p ró b a  zdobycia  
k o sz a r  nTe pow iodła  się

K a h r  i gen. von Lossow d o m n ie ­
m a m  „so juszn icy"  wszczęli k o n t r a k ­
c ję  Gdv h i t le ro w sk i  genera ł  Aecliter 
p o d je c h a ł  na  taiksów7ce do  kosza r  19' 
p u łk u  piechoty, by  o b ją ć  dow ództw o , 
bez  d łu g ic h  ceregieli w sad zo n o  gene­
ra ła  za k ra tę .  P o sz k o d o w a n y m  o k a ­
zał się szofer, k tó r e m u  p an  genera ł  
nie zap łac ił  za k u rs .  P o m k n ą t  do  s z ta ­
bu  H it le ra  i z ażąd a ł  na leżności.  T am  
m u zap łacono , lecz jednocześn ie  z ro ­
zu m ian o ,  że  gen. von Lossow  zawuodł. 
W idząc," że rzecz p rz y jm u je  n n v  o- 
b ró t  niż obliczał H it le r  p o s tan o w ił  
p rze jść  d o  o fenzyw y . N aza ju trz  ran o  
ru szy ł  n a  czele 3-ch ba tad joeów  p ie ­
c h o ty  i k i lk u  tysięcy u z b ro jo n y c h  
s z tu rm o w c ó w  do  c e n t ru m  m ia s ta  c e ­
lem  zdobycia  gm achów7 rządow ych .

W  m iędzyczas ie  "en. von Lossow  
śc iągał z p ro w in c j i  co  pcw niejsze woj 

. skow e fo rm ac je .
O ddzia ły  H it le ra  le k k o  zginiotły 

po licy jne  k o rd o n y  na Ludw ńksbriickc  
i -ze tknę ły  się n a  R esidenzs trasse  z in ­
n ym  s i lnym  k o rd o n em  policji. Z an im  
H itle r  p e r t r a k to w a ł  z polic ją  o  po d d a  
n ie  się, w y n u rzy ły  się p a n c e rk i  i o d ­
działy w o jsk a  J e d e n  z o f icerów  [K>d 
szedł do H itlera  i z ażąd a ł  by  się z a ­
trzym ał,  H it le r  jed n ak że  n ie  zw róc ił  
naw e t  na n iego  uwagi.

P ad ła  salw’a. Z a t ra jk o ta ły  k u lo n n o ly  
p an ce rek .  P ierw sze  szeregi h i ł te row  
ców  szybko  się p rze rzedza ły  Z p r a ­
w a od H it le ra  pad ł  t ru p e m  n a  m iejscu  
von d e r  Pfoiylten. zlewa r e d a k to r  
„Y ó łk ischer  B eo b ach te r"  Scheubiner- 
Ricłiler. H itler  u p a d ł  iw a rzą  n a  z ie ­
mię i czo łga jąc  się wy co fa ł  się za lingę 
ognia. Za rogiem  kam ienicy  wskoczy7! 
do oczeku jącego  n a ń  sam o c h o d u  O d ­
jecha ł

O szo łom ien i  zab ó jczy m  ogn iem  
k u lom io tów 7 i uc ieczk ą  w odza  s z tu r  
m ó w c y  w p a n ic e  rozbiegli s;ę. nozo- 
stawnając na b r u k u  18 zab itych  i 5 1 
r a n n y c h .  P ro k la m o w a n a  p rzez  H it le ­
ra „ n a ro d o w a  re w o lu c ja '4 p ad ła  m  
u licach  M onach jum . D o p ie ro  wr 10 lat 
p o tem  z a t r iu m fo w a ła  n a  u l icach  Ber- 
lina... O bserw ator
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Proces o podpalenie Reichstagu. Zjazd w Wilnie w sprawach oświaty zawodowej.

BERLIN (Bat). P rzy w ypełn ionej szczyl- 
nie sa li rozpoczęła s ię  dzisiejsza  rozprawa o 
zam aeli na, Reichstag. N'a rozprawie tej :e 
-inaje m inister propagandy dr. G oebbels. O- 
becni są  w szyscy korespondenci zagraniczni 
widać reprezentantów  wiat/:. Na law ie obroń 
ców zasiada dr. Sack. Obecny jest rów nież  
osk . D ym itrow .

M inister GocbbeLs zjaw ił się  w asyście  
w yższych  urzędników i po/icji. Sala pow itała  
go  przez pow stanie i pod n iesien ie  ręki Prze  
w odniezacy po zaprzysiężeniu m inistra zwry 
ea jego uwagę, że nie m usi polem izow ać z 
brunatna księgą, sad jednak przyjm ie do w/a 
d o m o ści ośw iadczenia  w tej spraw ie o  ile 
m inister uzna je za wskazane.

PRZEWODNICZĄCY zapytuje na w stępie  
ezy  prawda, że m inisterstw o narodow o  
socja listyczn i Rzeszy i przyw ódcy partji hit 
lerow skiej w dzień pożaru byłi w Berlinie, 
natom iast, żc przem ów ienia wyborczo zostały  
odw ołane. ’

HITLER U GOEBBELSA.
GOEBBELS ^oświadcza, żc w dniu tym  

w szyscy członk ow ie gabinetu i przywódcy  
partji narodow o - socja listycznej przypadku  
w o baw i/t w sto /icy  w tym ezasie  GoebbWs 
n ie  należał jeszcze do gabine/u. N om inację  
sw ą  uzależn ił od poprzedniego rozw iązania  
Reichstagu. N astępnie Dr. Goebbels opowiada, 
w jaki sposób otrzym ał w iadom ość o pożarze, 
W  chw ili wybuchu pożaru kanclerz Hitler  
był u n iego w m ieszkaniu. W ezwany do te 
teflonu m inister dow iedział s ię  ,od kierow nika  
partji propagandy h itlerow skiej d-ra H anf 
słen g la  o  zam achu. Początkow o uważa! to 
za żart i n ie  chciał w spom inać kanclerzow i, 
p ó źn iej jednak, gdy dr. H anfstengl zapew nił 
go, że zam ach istotnie został dokonany ,<Jr 
G oebbels zakom unikow ał tę w iadom ość Ho  
terowi. Obaj udali s ię  sam ochodem  do Reich  
stagu, gdzie już zasiali  m inistra Goeringa, 
który ośw iadczył ,że chodzi tu o  zam ach po 
tltyczny i, że jeden ze spraw ców  podpa/enia, 
kom unista, został już przez policję  ujęty  
G oebbels potw ierdza, że  kanclerz Hitler w 
obecności w icekanclerza P spp en a o ś w a o  
ezy ł w ów czas na m iejscu katastrofy: „Jest to 
n u  k, w jakiem  n iebezpieczeństw ie znajdow a  
ty się  N iem cy. Naród niem ieck i m oże być pe­
wien, że nw ażać będę za obow iązek uchw iić  
to n ieszczęście  od n/go“ .

CZY PO D PA LILI KOMUNIŚCI?
Gabinet, zeznąje daiej św iadek m inister  

G oebbels, w ydał nararie pierw sze zarządze­
nia, d o tyczące zaw ieszenia całej prąisy k o ­
m unistycznej 1 so cja ln o  — dem okratycznej 
oraz aresztow ania w szystkich funkcjonarju  
szy  kom unistycznych N ie u legało żadnej wat 
p iiw ości że kom uniści są  spraw cam i jak  
rów nież że zam ach uddawna byt przygotow a  
ny. G oebbels z  nacisk iem  podkreśln, ze uwa. 
fea w yk/uczone, ażeby zam acnu dokonał 
ieden człow iek , m usiała w łem  w spóldzia  

lać  w iększa  grupa ludzi Odrzuca hipotezę  
że komuniści- n ie  mogti być spraw cam i, po 
nicWłtż zam ach m ógł im zaszkodzić. Pożar  
m iał być hasłem  do pow stania zbrojnego. Ko 
inuniśoi ticzyli n a  to, że  uoa im się  skoń  
tz y ć  z  narodow ym i socjalistam i. W  łon ie  ga 
biiie/n  panow ała absolutna św iadom ość eo 
«ło tpgo że d la naród wych socja listów  za  
iim ch n ie  był n iespodziew any. W iedziano, 
że kom uniści w szystko uczynią, ażeby n/c  
dopuścić do ujęcia w ładzy przez Hitlera. 
Móhcu przytacza szereg przykajdów ł  da<t 
nyeb  walk politycznych  w B tr/in ie  d/a po  
P iccla  tezy że kom uniści w  razie nleuda-

Otyli ż y ją  krócej...
Ich serca, obłożone w atą  tłuszczu, p racu ­

ją  z w ysiłkiem , w yczerpują się i odimawiają 
posiuszeńsćw a wcześniej.

Otyłość spow odow ana jes t złą p rzem ianą 
m ater; oraz zaburzeniem  cizynności gruczo­
łów dofkrewuycb.

Tylno zioła M agistra W olskiego „Degro- 
sa>  zaw ierają jod  organiczny w postaci ro ­
śliny  m orskiej Yahanga, k tó ry  w prow adzone 
do organizm u, pobudza gruczo ł tarczow y do 
nal rżytej pracy, pow odu jąc szybkie spajan ie  
-laumieTneiffo tłuszczu. Są one- skutecznym  
środkiem  przeciw ko otyłości i nie w y m a g a j 
Specjalne,! d|jetv

Zioła ze znak. ochr.  „ DEGROSA
Do nabycia w aptekach, drogerjach, skła 

Juch aptecznych lub w  w ytw órni: M agister 
WroJski W arszawa, Złota 14.

O bjaśniające broszury wysyłamy bezpt.U
iłłe.

Teatr muzyczny „LUTNIA1*
W ystępy M arji K eu p a

Dziś prem iera

C Z A R  W A L C A "
O p e . e t l t a  O  S t r a u r a ,  

oczątelc o godz. fl.!5 w iecz .

II

CHRONI OD ODMROŻENIA
natychm iastow o udelikatn  a i w yb iela  

zn iszczone ręce
KREM P R A Ł A T Ó W  — PERFECTION

r i: się  zam achu, ekc.il'li zw alić w inę na. na  
rw dcnyeh socja listów .

„O BERFO H REN M E  ZAPOM NIAŁ­
BY SIĘ T AK DALECE44.

PRZEWODNICZĄCA: Czy Pan, Panie Mi 
nis/rze, uważa za m oż/iw e, ażeby Oberfohren 
był autorem  słynnego m em orjału, o  którym  
pisze księga, brunatna

GOEBBELS: .Eważam to za bezw arunko  
w o w yk/uczonc. O sobiście dobrze znałent O 
berfohrena. Jestem  przekonany że gdyby 
n aw et w oskarżeniu  byio coś praw dziw ego, to 
O berfohren uigdyby się  n ie  zapom niał lak  da, 
/cee, pi rsiewe.ż pozostaw ałoby to w sprzeczno  
ści z jego  narodow em i przekonaniam i. Nie 
m ógłby on pod żadnym  warunkiem  zarzucić  
przyw ódcom  n iem ieck o  — narodow ych, że 
św iadom ie narażają bezpieczeństw o narodu 
wv Niem iec. Jeżeli w tym czasie istn iały  ja ­
kieś sprzeczności w łonie gabinetu to doty­
czyły one ty /ko  zasadniczych m etod zw alcz a 
nia kom unizm u. N iem iecko - narodow i żą 
dali rozw iązania  partji kom unistycznej, pod 
czas gdy narodowi- f oejaliści sta li na stano  
w isku, że nie nadeszła jeszcze odpow iedni .: 
pora kn temu, i że n ie  na.leży kom unistom  
um ożliw iać w alki nielegatnej. Pozatem  zakaz  
partji kom unistycznej zapew niłby jej tylko 
sym patję w  szerok ich  m asaih .

ATAKI NA TORGLER V.
M inister przeczy kategorycznie, jakoby w 

gabinecie istn iały jakiekolw iek różnice zdań, 
co do w iny za wybuch pożaru.

Znam ienne jest, że dr. G oebbels kwikali rot 
n ie  z nacisk iem  w ystępuje przeciw ko Osknr 
żonem u Torg/erowi, zarzucając mu, że  jest 
jednym  z najn iebezpieczn iejszych  przywód  
ców kom unistycznych i iy lk o  kryje «ię pod 
m aską ugodowea.

DYM ITROW  W STAJĘ Z MIEJSCA
N adprckurator staw ia kilka pytań minśst 

rowi,
M tej chw i/i na sa/i w yw ołu je ogóine po 

ruszenie fakt, że n.- k. D ym itrow  w staje z 
m iejsca. Przew ódnicząey w zyw a Dym itrow a, 
ażeby usiadł w rzędzie obrońców

Osk. DYMITROM: Czy św iadek m oże nam  
coś pow iedzieć o uchw ałach pow ziętych przez 
gabinet Rzeszy w dniu pożaru lub potem  w 
sp raw ie zarządzeń przeciw  zbrojnem u pow ­
stan iu  kom unistycznem u.

Min. GOEBBELS: Jest to spraw a należą  
c*  d o  P iezydjum  po/ieji i m obilizacja sił  
zbrojnych bvia zupełnie zbyteczna. Konircz 
ne 7.arządzenia w ydał m inister spraw wew  
nę/rznych

DYMITROW : Czy zam ach został wykorzy­
stany dla celów  propagandy w yborczej prze 
e iw  kom unistom  i socjalnym  dem okratom .

GOEBBELS zaprzecza.
DYMITROW; Otóż sam  słyszałem  przez  

radjo m ow ę pana m inistra.

MORDERSTW A POLITYCZNE.
'1/ uw agę Dym ifroV a, że narodow i soc- 

jabści w roku 1931 dokonali szeregu zam a­
chów', m ii..ster  odpow iada, że  czyny te zo 
sla iy  popełn ione przez odiam  radykalny  
Stenncsa, który następnie został w ykluczony  
z  partji.

Na datsze* pytanie, dotyczące ogłoszen ia  
przez, rząd Rzeszy am nestji, którą objęci zo  
sta li narodow i socja liści dr. Goebbels podnie  
siouym  głosem  zaznacza, że  jest to eupein io  
zrożum fak V *  lud-ie, którzy bronił, prawo 
rrąduości w N iem czech m usieii następn .e g- 
frzym ać am nesfję.

Osk. DYMITROWe O ile  w iem  popełn io

no w Niemcz.eeti pięć w ielk ich  mordcrslw  
poliłyeznvcli. P ierw szein z nich byio zanim* 
dow anie Róży Luksem burg i Karo/a Lich  
knechta. Przew odniczący przeryw a zwraca 
jąe D ym itrow ow i uw agę że  pytanie uchyla  
jako nie m ające związku ze sprawa, m im o to 
m inister Goebbels wśród ogólnej w esołości 
odpowiada, że m eżnaby cofnąć s ię  do Adama 
i Ew y. \V| tym  wypadku w iadom o oskarżo­
nem u, że w czasie zam ardowania, L iebkneeh  
ta i Róży Luksem burg narodow i socja liści 
nie byli u steru rządu.

PRZEWODNICZĄCY' do Dym itrow a: Pro  
szą  najpierw  staw iać pytania, a potem  je u 
zasadniać.

DYMITROM7 zgoda. Poczein ciągnąc da 
lej pyta o  m orderstw a dokonane un m ioL  
s/rze  R alhcnan i Erzbergerze wskazując, że 
byli to praw icow cy. P rzew odniczący uchy/a  
rów nież i to pytanie.

Św iadek m in. GOEBBELS: Pan Dym i/raw  
chciałby w szelk ie m orderstw a na nas zv*aii<;. 
Zam ordowanie dw óch w spom nianych nie wy 
sz ło  od narodow ych so c ja /l-tó w . Partja nas/o  
w ów czas sk ładała s ię  z m ałej grupy ludzi, 
którzy nie m ieli żadnego głosu. G olów jeslem  
odpow iadać na w szc/k ie pytaniu, ale muszą 
one być rzeczow e

DYMITROM. Nie Interesowałem  się  bb 
żej tą spraw ą, M'iom, że cześć m orderców u 
ciekła zagranicę do partji nigdy nie należ 
li.

G OEBBELS „M OŻE SO BIE PO ZW O ­
LIĆ44 NA ROZMOW Ę Z „(MAŁYM 

A G ITA! OBEM \
N A D P R O K lR A T O R :Pan iiiiii/s/er' In I hu.  

uprzejmy, że odpowiada! na zadawane przez 
osk . nytania, ale to zachęca ty lko Dym itrow a  
do dalszych pytań, k/óre w yęyskujc on  d/a 
propagandy kom unistycznej.

GOEBBELS: Panie nadprokuratorze. Roz 
m iwialem  o tom z ludźm i w yżej .stojącymi 
niż fen m ały agitator kom unistyczny Mnąc 
sob ie  na to pozw olić

DY M il ROM: M oje pytania po zostają w 
rw iązku z oskarżeniem  przeciw ko m nie.

N astępnie św iadek m inister Gnebbefs us! 
pow iada na „z-reg pytań oskarżonego Dym i 
trowa, w yjaśniając, że stronn ictw o narodu 
wo socja listyczne  uw ażało ustrój niem iecki 
za zły, ale zm ianę ch cia ło  przeprow adzić ąn 
mo i nie pozostaw iać tego kom unistom ,

Osk HY’MITROW krzycząc: M'iięe niepraw­
dą jest że  ja chciałem  obalić ustrój.

Przew odniczący przerywa D ym i/row ow i 
da/szyeh słów' n ie słychać z powrodu wrzawy

TRACI JEDNAK  PANOW ANIE.
Osk. DYMITROM': Czy pan m inister wie. 

że członkow ie partji narodow o-socja llstym  
nej prowadzą w  C zechosłow acji i Ausfrji 
nielegalną propagandę że  m uszą stam tąd  
' >'\syiać szyfrow ane listy  lub pod falszyw em i 
adresam i?

Min. GOEBBELS, W'ybuebająr N ie pozwu  
Ię, żeby pan obrażał naszą partję.

PRZEWODNICZĄCY' odbiera glos D ym i­
trow ow i, ośw iadczając żc jest to już zup -1 
nie  niestosow ne pytanie.

Osk DYMITROM', d o  przew odniczącego  
trubunułu: Chciałbym  przedłożyć w niosek
dow odow y. O skarżony zaczyna, odczytyw ał 
w niosek, w tej chwi/i przewodnicząc; przery 
wa mu, zaznaczając, że sam  w niosek  ten ocl 
czy ta.

IV da/szym  ciągu procesu oskarżony TOR ' 
GLER kieruje pod adresem  m in. Goebbelsa 
szereg py/ań, w których siara  się  odeprzeć 
zarzuty, jakoby kom uniści dąży/i do zbrój 
nego i krw aw ego pow stania. P oza/cm  Torg

ler tw ierd ził żc osob iście by! zawsze przeciw  
riikiein gwałtu

DYMITROM TRACI GŁOS.
Z kcici DYMITROW zwraca się  do m in  

G oebbelsa z. zapytaniem , czy narodow i so c .  
ja/iści przed objęciem  w ładzy m ieli prawo 
bronić się.

Dr. GOEBBELS w skazuje na ciężką sy tu 
ację, w jak iej znajdow ali s ię  w owym  ezasie  
sr/urm ow cy, zm uszeni z  jednej strony do o- 
brony przed napadam i a z drugiej strony da 
żąe d o  /rzym ania s ię  drogi legalnej YYicL 
szość  broń w ydala część jednak m ieszkają  
ea w dzie/n icaeh będących gniazdam i kom u  
r is/yczn ein i, m usiałaby chyba - jak zazna 
ozy i m inis/er —  m ieć w żyłach nic krew, lec: 
wodę, żeby się  nie bronić. Sam będąc w ni» 
bezpieczeństw ie —  ośw iadcza m in. Goebbels 
—  zw róciłem  się do policji o pozw olenie na 
noszen ie  broni. Jest rzeczą charakterys/ycz  
lią dla socjal-dem okra/yernego prezydenta  
po/ieji, że podanie m oje odrzucił.

W  /ej chw ili DYMITROM’ za,znaczą, że 
jednak narodow i socjaliści bronili się , n» co 
G oebbels odpowiada: „Rozum ie się , żeśm y  
się  bronili, — eóż pan m yśli, że  damy sic  
wyrżnąć przez pana bez oporu?“ .

DYMITROW również gw ałtow nie: „Gzy 
w ięc pan teraz wierzy, że kom uniści m ie/i 
praw© bronić się?"

Przew odniczący odbiera D ym itrow ow i 
glos

O ŚW IADCZENIE MINISTRA  
GOEBBELSA.

N astępnie Goebnels sk łada ośw iadczenie, 
v którcm  w im ien u w lasnem  i rządu stw ier  

i z a  z ubolew aniem , że kłam stw a zaw arte w 
Brunatnej K siędze nadal są  rozpow szechnia  
ne zagranicą i /.(■ prasa zagraniczna dotyeli 
czas jeszcze n ic uw zg/ędnila rzeczyw istego  
stanu rzeczy przez odrzucenie kłam stw  Bru 
natnej Księgi. Spodziewam  się  —  m ów ił Go 
ebbe/s —• że  prasa zagraniczna po inojem  do 
klarlnem p .zcd s/aw ien iu  faktycznego stanu  
rzeczy, poda je także z taką sam ą nokladno  
ścią. N ic uchodzi aby nadal w tak kłam liwy 
sposób rzucano przed całym  św iatem  podej 
rżenia na rząd przyzw oitego i ueze/w ego na­
rodu.

DYMITROW BYŁ SK LZANY 
NA ŚMIERĆ.

Eo zarządzonej przerwie odczytano pis 
m o bułgarskiego m inistra spraw ird liw ośi i z. 
którego wj nika, że D ym itrow  skazany byi 
w roku 1926 aa karę śm ierci. Kara ta w dr o 
dze am nestji zom ieniona było później na 15 
lar ciężk iego w ięzien ia . Oskarżony Dym itrow  
za.zn.ieza, żc skazanie nastąp iło  zaocznie i 
że niezw łoczn ie po ukończeniu  tego procesu  
gotów  jest stanąć przed sądam i bulgarskiem i.

O BALENIE ZEZNAŃ7 GŁÓWNEGO  
ŚW IADKA OSKARŻENIA.

Zko/ei zeznaje kilku kelnerów', pracują  
cych w restauracji B ayernliof, gdzie aresztó  
w ar o Bułgarów  Z całą stanow czością  
stw ierdzają on i zgodnie, że nie w idzieli nigdy  
van der Luebbego w towarzystwie D ym itro­
wa i innych Bułgarów, M ęzczyzna, zauważo  
ny kilkakrotnie przy sto le  Dym itrowa, posia  
dał jedyn ie  da/ekie cechy podobieństw a  
van der Luebbeiri D alsze zeznania tych 
św iadków  pozostają rów nież w sprzeczności 
z zeznaniam i głów nego św iadka oskarżeń a 
kelnera H eim era.

Na tern środow ą rozpraw ę rakończon©
Dats.-y ciąg w piątek

I lu s t rac ja  p rz e d s ta w ić  m o m e n t  nsjgerątsizej u-tarozki- pod czas  zeznań p re m je ra  p rusk iego  Gocrimga z D ym itrow em . Min. Goe-
ring stoi o dw rócony  plenami,  .Dymitrow —  naprzeciw ko.

K S I Ą Ż K I  0  N A S Z Y M  K R A J U .
Piesi o Zimni \a -sz t j  ‘ p o c z c iw e ­

go. W in cen tego  Po la ,  k tó reg o  ro-dzico 
u rzędow o  p isa l i  się jeszcze P(>bl i 
« / wargoftali ze sobą p o  n iem ieck a ,  
jpsl jed n y m  z dow odów , ż e  ta  zie­
m ia  p o lsk a  m a  ten. u rok  w  sobie,'7... 
Gdyż t ru d n o  o p ros tszy  i rzew n ie jsze  
M'yra'z m iłości wis-zystkich ziem Rze­
czy p o sp o l i te j  jak  te P ieśni o ziemi 
nasze j ,  k tó ry c h  się uczy łc> p a rę  p o k o ­
leń  dzieci na p rz e s t r z e n i  od Kanpal 
d o  B ałtyku .

Z na laz ła  s ie  tam  w p ro s ty c h  i sei 
deczinych ry m a c h  c h a r a k te ry s ty k a  na 
d e r  t r a fn a  L itw y. Ż m ujdzi,  R u d ,  W o 
łynia , Podo la ,  Ukraińcy, M a z o w s z , 
g u r  i rzek... w ra ż a ło  się  to  na wieki 
vv p a m ię ć  dz iecka  ze d w o ru  i z ch a ty .  
D aw ało  o b ra z  sk ró c o n y ,  b a rw n y  d a ­
n e j  'części d aw n eg o  P a ń s tw a  Pol.,kie­
go  i łączy ło  rozd z ie lan e  w se rcach  
m łodzieży .

L e k tu ra  odp o w ied n io  p r z e d s t a w ia ­
ją c a  dzieje  i k ra jo b ra z ,  chara ik te r  
m ie sz k a ń c ó w  i zwyczaje, sz tu k ę  i fo l­
k lo r ,  to  b e z w a ru n k o w o  na j lep szy  p o ­
m o c n ik  nauczyc ie la .  N a jh a rd z ie j  u- 
przysitępmia uczn. n a u k ę  o z iem i ojczy 
s te j ,  o  P a ń s tw ie  i z a d a n ia c h  dobrego  
oby w a te la .  Jeśli  p r z e j r z y m y  o b ecn e  
spits po leconych  do szko lne j  le k tu ry

książek , to zobaczym y, że m oże nie 
zupe łn ie  d o s ta teczn y  położono  nacisk  
n a  cz y ta n ie  k .dążek, nap isany  cli o z ie­
m ia c h  n a jb ij^e j  mis leżących, nad  
b rzeg am i Wilfi i N iem na, n a d  N a r ę ­
czem  i P ry p ee ią ,  o lu d z iach  w i \ c h  
z iem iach  d z ia ła ją cy c h  i k tó rz y  p o z o ­
s taw il i  n ieza ta r ly  ś lad  w k i d t m / e  i 
lootci tego k ra ju .

P o w ie d z m y  o d razu ,  że b ra k  o g r o ­
m n ie  dużo  p o p u la rn y c h  ks iążek , zwla 
szcza d la  m łodzieży, o p ra c o w a n y c h  
n a  pow yższe  tem aty . Nie m u n y  : n .  
o b ra z u  P ia reek ieg o  św ia ta  lak  zda 
w ałohy  się nęcącego, n iem a życiorysu  
K ościuszk i i p rzeb iegu  in su rek c j i  n i  
Litw ie (Jas ińsk i  i im), h o  przecie  m ło 2 
dzioż ni-e będzife czy ta ła  c ięźkego ży 
ciorymi p ió ra  Ićoj-zona an i  Ran'los ze­
wie z a Insurekc ji . . .  Ba, n a w e t  o s ta tn ie  
d z ie je  W iln a :  uc ieczka  R osjan , wej- 
-ście i p o b y t  N iem ców L1 bo-ls/ewickic 
rządy , b o h a te r s k ie  zdobycie  \v lina w 
1919 T. n ie  da to  ż a d n e j  ks iążk i  d la  
m łodzieży , p ró c z  p a r u  ep izodów  w 
w y d a w r ic tw ie  G ebe thnera  „Poldku i 
Ś w ia t11 o ra z  D z ien n ik a  D an u s i  M. 
Z aw adzk i.  2) P o w s ta n ie  1831 na L i4 
w in ó w  w  W iln ie  w- 1920 r. A ileż fo l­
k lo r  yis tycznych  bogactw leż - o d ło ­
g iem ! B. H ertz  n ap isa ł  książkę o Rasz

czy' R udn ick ie j ,  ate jesd ona  mal i z n a ­
ną , a o T ro k ach ,  o Żyro w icach  i unic- 
k ie m  m ęczeństw ie , o przeszłości W il­
n a ?  D o sk o n a ły m  o b ra z e m  tej p rz e ­
szłości h is to ry czn e j  i obyć z i owrej są 
Obraizy L itew sk ie  Ciiodżki, aie -daje 
się, że nie su one  czy ty w an e ,  z a p o m ­
n ia n o  o ty c h  p e łn y ch  h u m o ru  i ś-enjy- 
m e n iu  o p o w ia d a n ia d i ,  a p r z e d e  
niknąć k a ja k ie m  widzi się t r^ sa m e  

b rzeg i  W ilii , k tó re  a u to r  o p isu je  pły­
nąc  n a  łra lw ie  ze starymi p ły ln ik iem . 
W  p o s z u k iw a n iu  w y razu  lej po trzeb y  
pogłęiliieiiia wacidzy- o ziemi naszej,  
ułożony' został p ob ieżny  spis książek, 
zwiąizanyf h z tu te  jszą  glebą. Może 
się p rz y d a  nauczyc ie ls iw u  i biblj-ole- 
k a rzo m , k ló rzy  łiędą mieli te sam e 
zaintemsmYąmia.

1) S tan is ław  Szum ski.  \Y’ W a lk a c h  
i W ięzieniach. Rók 1812- 1848. W vd. 
Zawadztśli. 2j ’P o w ita n ie  1931 tia I / d ­
wie. O p ra c o w a ł  H. Mościcki. Wyfl. 
Zaw-adzki. W iino . 3) \v 'ilno i W a r s z a ­
w a w l>ziadach .Mickiewicza. H. M o ś­
cicki. W a rsz a w a .  4) S zym on K o n a r­
ski, życioiryis. O p ra c o w a ł  H. Mośc-icki. 
W ilno. Wyid. syaiodu cw. leforimowa- 
nego. (i) 1'oChwała m ia s la  (W ilna). 
J e rz y  Rem er. 19-8 b ro sz u rk a .  7) W. 
C hark iew icz . Zjiiierzch Unji KościH 
nej. S łonim . 1929. 8) L u d w ik  T ur .
U n iw ersy te t  W ileńsk i  i jego z n a c z e ­
nie. K rak ó w . D ruk .  A i u w c  i Sp. 1903.

9) J u l ju sz  Kaden B an d ro w sk i .  W y p rą  
w a  Wiicńisika 1919 roku . D ru k  Ł a z a ­
rsk iego . W a r  sza. 10) Syrokom li.  
\Vyciecziki po Litwie. W ilno. J] łomy.
11) A. E. Odymiec. Moje W s p o m n ie ­
nia. (Z cz a só w  fi lardckich). W a rs z a ­
w a 1881 G ebe thner  i W olff.  12) Ju  
ta wic-z. Ry«y Źm ujdzi. W sp o m n ien ia  
z lal 1840— 50. 13) Kamnerloo (Leon 
Potocki) P a m ię tn ik i  \ z  połow y XIX 
w ) .  14) P a m ię tn ik i  G iejsz loru  z lat 
1857—455. W ilno. 1913. la) L eon  W a- 
silow.ski. Litw a i B ia łoruś . Sp: n a k ła ­
dow a „ K s ią ż k a 11 K raków . 10) Mich ił 
Romer. L itw a. Lwów- 1908. 17) Ignac .  
C hodźko. O brazy  L itew sk ie  IV tom y 
wyd. J. Z aw adzk i 1880 r. 18] Berna 
łowicz. P o ja la  C ó rk a  L izdejki.  19) J. 
1. Kraszew ski. Kunigas. J l is lo r ja  łd i 
dej dz iew czyny  z pod  Oi;s'l.rej B ram y. 
20) M. Rodiziew-iczówny. Szary  P r o c h  
(Mieś ma Żm ujdzi) .  11 ryw da . (Wieś 
poleska). 21) J. WetysUenłmff. S o łć l  
i P a n n a .  Cnja . Puszcza. 22) M. Ga- 
w-alewicz. P oe ta  P ro in ien i» ly . (To­
m asz Zan). W arszaw a  1911. 23) E d ­
w ard  Paw łow icz . W sp o m n ien ia  i d ro  
binejisze: Z n;id W ilji  i N iem n a  w k  
1900. Lw ów . 24) II. SzipyTkówna. J ó ­
ziu ko wa Niedziela. W  s ło n czn y in  do- 
raku Nakł. Z iiwadzkiego. W ilno . 25) 
Hel. R om er. Swoi Ludzie . Tute js i .  
W ilno. (Z c y k lu  „ P o lsk a  i je j z iemie '
,.W olińsk ie  Strony ' 11 z w yd. Po lska  i

Już  od szeregu  m ie s im y  toczą się 
]/race p rz tg o to w a w c z e  do P ie rw szego 
R egjonałnego Z jazdu  w .sp raw ach  Oś 
w ia ty  Z aw odow ej,  k tó ry  m a  się od 
być w Wilinie, a k tó reg o  t e r m in  został 
Dsłateciznifc u.stfUoiny n a .3 g ru d n ia  h. r, 

W k ład  Kontitcdu O rgan izacy jn i 
go Z jazdu  w c h o d z ą :  jak o  p rz e w o d n i ­
czący  p. prof. W. S taniew icz. Rek 
to r  ii. S. B., jasko zastępca  p rzew ó d  • 
n iczącęgo  —  tp. inż, Wł. B arań sk i ,  
DyreikUoir Izby Prztunysłowo-Haindi. 
w W iln ie  oraz w c h a ra k to rz e  ‘człon 
ków  K om ite lu  pn. inż. ,1. CiZ-ermewski, 
I n s p e k to r  W ileńsk ie j  Izby  Rolniczej, 
d r  Z Fedorow icz, de legat Magi.draUi 
m. W d n a ,  inię.. A Iw ańsk i,  D y ro k lo r  
WiileńsiKiej Izby  Rolniczej,- inż. R. Kra 
us, D y rek lo r  Szkoły Ogiodiniczej w 
W ilnie , inż. G. M erson N aczeln ik  W y 
dz ia łu  Szko ln ic tw a  Z aw odow ego Ku- 
r a to r ju m  O k r o m  Szkolnego  w W il ­
nie; L Młynairczyk, D y re k to r  I z b '  
R zem ieśln iczej w W ilnie, inż. E. Nie- 
c ic jow ski,  W izydator K u ra to r ju m  O k ­
ręgu  Szkolnego  w W ilnie . R. Nogid, 
Radca P raw n y  Izby P rzem y s io w o  
H an d lo w e j  w WTilnie, mż Ł_ Spiro. 
P rzew o d n iczący  Kom isji Oświaly Z a­

w o d ow ej Izby Przem y.s low o-H andlo  - 
wei w W lnie, ,1. Szwed, P rz e w o d n i­
c zący  S toy  NauczycieJi Szkół Z a w o ­
do w y ch  w Wił nie. T. W olsk i Ref ­
ren! S zko lny  17J)v Rżeinieślniczej v> 
W ilnie , M Żejmo Wicciprezes I /h y  
P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j  w Wilnie.

Na Zjezdzie  zostan ie  n n n i .z o n y  ca 
ło k sz la ł t  zagadn ień ,  d o ty czący ch  
w iah- zawfjdoóyej ta k  <> c h a ra k te rz e  
ogólnym , ja k  spec ja ln ie  —  o d n o sz ą ­
cych  się do Zioń P ó łn o c n o -W sc h o d ­
nich. Z a in te re so w an ie  Z jazdem  jest 
b a rd zo  znaczne  czego do w o d z i  c h o ­
ciażby  liczba 4(1 zg łoszonych r e f e r a ­
tów, z k tó ry ch  do  w y g ło s /e n ia m a  Zje 
żdzie rzt)istało n a ra z ie  z a k w a l i f ik o w a ­
n ych  około  20. WTśród re fe ren tó w  f i ­
g u ru je  cały szereg w y b itn y c h  p r z e d - 
s t a w h ie l i  św aita  gospodarczego  i n a ­
ukow ego, tak  m ie jscow ych , jak  i ze 
Śtolicy oraz  z innych  dzieln ic  k ra ju .

Olbrad\ Z jazdu  b ędą  się o d b y w a ły  
na  P le n u m  o raz  w sekc jach :  ogólnej, 
ro ln iczej .p rzem y sło w o -h an d lo w e j  i 
rzem ieśln iczej.

W  Zjezdzie w ezm ą ró w n ież  udzi ił 
p rzeds taw ic ie le  w ładz cen tra lnych .

Zwycięsiwn Labour Parły w Szkocji.
LONDYN, (Pat). W  o d b y ty ch  wczp 

ra j  w y borach  lm m icynaLnych w Szko 
cji L a b o u r  Party  odn ios ła  w czora j  po 
w ażne  zwycięstwo,-, zd o b y w a jąc  od 
p rzec iw u jk ó w  43 m a n d a ty  a t racąc

na ich ko rzy ść  ty lko  1- L a b o u r  P ar ty  
zdobyła  w iększość  w radz ie  m ie jsk ie j  
na jw ięk szeg o  m ia s ta  Szkocji Glasgow, 
k tó re  o d tą d  będzie  pod  jej p a n o w a ­
niem .

Olbrzymie nadużycia
w knncerhie „Wspólnota Interesów11

„M kpólno/a Interesów 1* j"e.sf io w ie/k i kim 
eeii:, k ióry ©bejmujei Ka/owieką Spółkę Ak 
eyjnji Ula G órnie/wa i Hu/nietwa., oraz Gór- 
n©śli(skie Zj'ediu.>ezeii/e Hut K ró/ew skiej i 
Lmiry.

D utyehezasow a peli/yka  „M spóinoiy  lu- 
/eresów'- po/egala na zam ykaniu jednego wni- 
szta/i pu drugim , m im o. że były one najzu­
pełniej ren/owne. M achinacje finasowe, da 
żifee do jaknajw iększegla obeiażenaa kun 
eernu, ©anily s ię  najbardziej na uposażeniu  
urzędników  i robotników , z drugiej ;aś stro 
ny przypraw iano o w ielom iljonow e sfra/y 
Skoib  i'aństw a do którego ka.s 1- każdym  
r iiliem  w pływ ało coraz m niej pieuiędzv Ma 
ehim ieje fe były dokonyw ane z rozkazu po 
łen /a /a  finansow ego Elicka, na którego l.slu 
gaeli byli dyrektorzy .W sp ó ln o ty  In te r e s ó w

Porozumienie polsko-austr­
iackie w sprawach 

podatkowych.
W ARSZAW A, (Pal). W  d n iu  7 o. 

ui. naistąipiła w Y\ a rszuw ie  w y m ian a  
M u k u m m tó w ’ ratyfikiacyjuiych mn>o- 
w 'wjmiędzy Rzi/czyiposipolitą Pokską a 
R epub liką  A u sfr jack ą  o zapobieżeniu  
p o d w u jm ś n u  o p o d a tk o w a n iu  w dzie- 

idzduie j ioda tków  hezipośrednich i o po 
mocy p r a w n e j  w spnew ach  d an in ,  pod  
p isane j  wr YYÓirszawie dn ia  22 kwiel-  
n ia  1932 r. P ow yższe j  w ym iany  doko  
n a ń  ze .strony Pofciki p. Józef  Ihck ,  
m in is te r  s p r a w  zag ran iczn y ch ,  ze 
s trony  A-uistrji p. M aksyaniljan  H offin  
ger , p o se ł  nadzw yczajny  i m in is te r  
p e łn o m o c n y  A ustr ji  w W arszaw ie .

Oczekiwane rDzmowy pary­
skie nie doszły do skutku.

PARYŻ (Pat). 'Na pop o łu d n ie  w<_ 
ś ro d ę  zapow iedz iany  by ł p rzy lo t  do 
P a ry ża  z L o n d y n u  ang ie lsk iego  m in i  
s t r a  spraw  z ag ran iczn y ch  S im ona. O 
godzin ie  18 m ia ła  się odbyć  konferen  
c ja  miiiislTa Siaiflona z j i rem je rem  Sar 
r a u t  i lii iniSitrem Pa u 1-Bonco trr('in. 
i \ m czasem  n ad esz ła  w iadom ość , że 

w  o s ta tn ie j  chw ili  za rów no  Simon, 
j a k  i E den  odw oła li  .->wój wy jazd  do 
G enew y ■ że na pos iedzen ie  p re z y d ­
ium  ko n fe ren c j i  rozb ro jen io w i | dele 
gowany zosta ł  z ram ien ia  Foreigin Of 

ice p. Codogan. Z tego p o w o ju  udwo 
ła n e  zostały  rów nież  ko n fe ren c je  pa 
ryskie.

W iadoiniośe o jam  w yw oła ła  w k i 
łach  pól i tycznych  duże  w rażen ie ,  we 
d tug  boi w iem jiogłóisek liczono się /. 
m ożliw ośc ią  sp re c y z o w a n ia  w czasie 
“ozm ów  dzis ie jszych  linji jaorozumie- 
id a  angie lsko-francuN kiego  w jirzewi 
d \  w an iu  w spólne  j akcji

Rliode, Tom a/a i Scba.eeff, a w ięc Niem cy.
Peritó kilku dniam i z polecenia prokura/o  

ra Sadu O kręgow ego w Ka.fowieach zostały  
aresztow any M o/dem ar S ezędzina dyrek/or  
działu księgow ego tego kaneeimu. N astępnie  
w ładze sądow e p izep row adziły  rew izję w 
biurach „Mi pó/in./y zajmu jąe księgi i do 
kum enty oraz całą pryw atną i urzędową  
korespondencję dyrektm ów  Rhcdy, Tam a/a i 
Szaerffa. D yrektorzy ci przeczuwając tragicz, 
ny finał sw oich  oszustw  uciek li niedaw no za 
granicę: Tom ala przebyw a w Berlinie, Rho- 
de w M oskwie, a Sz,aerff w B ytom iu i 
praw dopodobnie nie pow róeą już na sw o je  
.stanowiska.

Jak kom unikuj! prokuratura w K atowi­
cach.

„Rew izja dokonana w Dinrach „WJspólno 
ły  Interesów'* oraz K atow ickiej Spółce dla  
H utnictw a i Górnictwa, w'resreie w biurach  
G órnoś/ąskich Zjednoczon. Hut K rólewska i 
Laura dostarczyła znacznego m aterjału, d o ­
w odzącego, że w spom niane firmy drogą o- 
szukańezyeli ineiuipulacyj księgow ych uszezu  
piały należne Skarbowi Państw a w pływ y po 
daCkowe. Y> ysokość w yrządzonej szkody u- 
stalają d a is /e  dochodzenia prow adzone wy 
łą c-n ie  przez prokuratora Sądu O kręgow ego  
w K alow ieaeh, u nie przez Urząd Skarbowy 
lub M inisterstwo Przem ysłu i Handłu'*.

Obecnie przeprow adzane jest szczegó ło ­
we badan a zajętych prrez w ładze ksiąg i do  
kum entów, co pcfrw a kilka tygodni, wobec  
ogrom nego m aterjału. Badan/c to mi;, na celu  
w pierw s/ym  rzędzie w ykrycie obciążeń fik 
eyjuych „M spó/nory Interesów**. SUMA 
TYCH FIKCYJNYCH OBCIĄŻEŃ d os.cg ła  
już 100 m iljonów  złotych przez rożne, jak ' 
przypuszcza „Polonja*- m achinację z kupnem  
i sprzedażą okeyj.

Jednocześnie władze śledcze przeprowadź 
iy os/e.tnio rew izję w domu byłego posia ii a 
sejm  ś/ipski z frakcji n iem ieck iej Sabasa. Sa 
bas by 1 dyrektorem  hufy „Marta*1, którą zam 
knięto pom im o, źe daw ała roczn ie  m iijon  z'« 
lyeh dochodu. W  ezasie rew izji znaleziono  
u niego a.ktn, dotyczące tranzakcji kupna  
przez hufę K rólewską 1 Laura pakietu a k e ię  
huty Bismarcku na 2 i pół miZjona dolarów . 
Dalsze rew izje trwają

Kronika telegraficzna.
—  W ydano specjaine odznuki przeznaoro  

no rlla olbywaleli Rzeszy, 'kitórzy w d n iu  12 
l is topada  sp e łn ią  sw ó j  obow iązek  'w b o r c z w  
Z ab ro n io n o  sp rzedaży  oraz  k o lp o r tażu  i;r- 
nyeli o dznak  \vyl>orezych.

—  YYlybory burm istrza N ow ego Yorku 
zakończyły  się  św ie tnem  zwycięsltweim ffEflr. 
F io re t le  la Gunrdia,  W ło c h a  z pochodzen ia ,  
byłogo u. /es  t ni kn "wielu b i tew  a rm j i  a m e r y ­
kań sk ie j  Otrzy.mil! on o 200 000 gtosów w i ę ­
cej  śnjtbe'1'i nejstęłpny kauldijslot Ro-oiseeeia 
Mae kec.

—  DOM BRUNATNY wiedeńsk ich  n a ro  
dowych soc ja l is tów  znajdu jący  się przy  ulicy 
H rrschcngasse  został  dziś przez polic ję  zam 
knięly  i o p ieczę tow any  P a p ie ry  i m a ją tę k  
skonfiskow ano

—  SEJSMOGRĄFY WIEDUNSKTE zan >to 
wały dz iś  w nocy dość  s i lne  t rzę s ien ie  ziem. 
k tó reg o  ognisko —  ja-k p rzypuszczają  znajdo  
w ała  się w T yro lu

U lw a .  2(>) l>r. Wł. Z ahorsk i .  Le-gcu 
dv W ileńskie. 271 Doioiiczewska W Jii  
da. Roi zje. W ilno . 28) B. H ette .  W 
P uszczy  lUidmr.kioj. 29) M R-ep11<Vvv 
my. 30) P ro f .  L. Ja n o w sk i .  W  jmi- 
imiwiia'ch Wriilna i K rzemieńca. 
Z Dzie jów  Litwy. Ol o p o b ieżny ,  
z juintięci u łożony  spis k siążek , k łó ry  
b^s iny  chcieli widzieć w czy te ln iach  

b ih l j (d ek ach  szkolnych , dla po lsk ie j  
i n ie  q>olis:kiej m łodzieży  nas/.oj. N a ­
sze), bo w ty m  k ra ju  u ro d zo n e j  i \vv- 
r a s la ją c e j  aiit o ł /yw ateh  P ań s tw a ,  kló 
f e  żadinej z na ro d o w o śc i  w jej ob ręb ie  
b y tu jące j ,  k rzy w d y  n igdy  nie czyniło. 
W śró d  ł y c h .  p ow yże j  w yinienio.nycli 
dzieł, śą  pow ażn ie jsze ,  o z a k ro ju  n i 
u k o w y m , jnk  książki R om era  i W a s i ­
lewskiego,, lid) Clharkiewicza. Są wspo 
m n ie n ia  osobiste , ale  t r a k tu ją c e  o 
s p ra w a c h  k ra jo w y c h ,  jak  Giej-sztoru, 
Szalińskiego i P aw łow icza , ludzi, k l ó ­
rzy pośiw-ięcili m a ją tk i  sw obodę  oso­
b istą , k a r je rę ,  żyeii  d la  idei N ie p o d ­
ległości i p a ła l i  tek  w ie lką  m iłością  
•do k ra in y  milej n ad  b łęk i tn ą  W ilją  i 
N iem n em  rozłożonej, żćfcieipło tej mi 
łości z. ich książek  jeszcze do nas  p rz e  
m  iwitL I dzaw nem  w zruszen iem  o g a r ­
nia , gdy się czy ta  o ich n adz ie jach ,  
zw ą tp ien iach  i żalu, że n ie  d o czek a ­
ją... o Obawie, czy- ci co  idą, godni 
będą c u d u  w olności?  D obrze  jest we 
w rące in  tem p ie  w spółczesności,  z a j ­

rzeć czasam i na  k ró tk ą  chw ilę  do d a ­
w nych  autorów ' i cza.->ów. Może -nie­
jed n o  c iężk ie  „dz is ia j  . w y d a  n a m  
iię lżejsze w p o ró w n a n iu  do ów czes­
nego  .w c z u ra j '1. Autorzy w ym ien ien i  
to p r a w ie  wszystko- „ L i tw in i1'. Gdy 
j/isali, nie używ ali  tego ok reś len ia  w 
cudzysłow ie . Nie anieli w ątp liw ości,  
i my, na s tęp n e  jmkofenie, też nie w ą t ­
p iliśm y1, że k ra j ,  jego granice, t r a d y ­
cje h i-toryr.zne, to w ażn ie jsza ,  a przy- 
n a jm n ii  j róyynie w ażna  p o d s ta w a  n a ­
rodow ości jak język  o jczysty , Z e  m i ­
łość Litwy i Po lsk i  godzi się (i też 
godziła się d o sk o n a le  w ich i na szy ch  
sercaich), jak  uczucie  dla m a tk i  i o jca ,  
j ióm iędzy  k tó rem i Wybierać yvtody 
ty lkb  t rzeb a ,  gdy n ies te ty ,  ro z e jd ą  się 
w sw em  p rzeznaczen iu .. .  Jes t  to yyv- 
b ó r  ciężki i .nie obvwTa isię ld‘z szkód  
yvszyst,kich za in te re so w an y c h  Jeżeli 
I joznanic k s iążek  o  Liitwie- i B ia łorusi,  
p iśanyc li  p rzez  P o la k ó w  I.ityy inów, 
może się choć  w na jurniejszej m ie rze  
przyczy nić do  zbliżen ia  rozdz ie lonych  
g ran icą  nairodów... do yyza.jemnego 
z rozum ien ia  n ie  ty lk o  w sp ó lne j  prz- - 
szło,ści. ale in te resów  te ry to r ia ln y c h  
yv jirzyszłości, b y ło b y  to  spetn ien je  
m arz e ń  a u to ró w ,  którzy śnili życie 
całe  o  yyispólnej dla Litw y i Polski 
N iepodleg łość  .

H el. Ronn-r.
— o { j o —
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(Rozm owa z p. Konserwatorem Lorentzem).

SZANTAŻ CZY ZEMSTA ?
Echa skargi na . niewierna narzeczoną*' i bezczelnej napaści ulicznej.

P o  tom co Jurni ip. dz iek an  Slen- 
jdziński 'pow  w dzia ł  o dw óch  w ładzach  
n ad zo rczy ch ,  p o w o ła n y c h  w  pew ne j 
m ie rz e  do opieki n a d  e&letYką \A ilnn, 
połstahowili-śany teraz zw róc ić  s ię  do 
ic h  p rzedstaw ic ie l i ,  z p ro śb a  o p e w n a  
isprec> zow anie  z a k re s u  ich  d z ia ła ln o  
śc i  o raz  postu la ty  co d 0 eMctyki 
iWiln*.

E  . .R udn ick iego" s p o ty k a m y  p. 
iK onserw atora  L oro tuza  i „ a ta k u je .1 
m y 1' fjo niezwioczajie szereg iem  p y ta ń  
n a  nasz. tem at.

P. K o n se rw a to r  z m iłym  u śm ie ­
c h e m  i władciwą m u  uprzejm ością*  
ip rzy jm uje  n a sz ą  in te rw enc ją .

—  B ardzo  chętnie .. .  A nk ie ta  p a ­
n ó w  jes t  z ad an iem  b a rd z o  ma czasie, 
a k c ja  wielce poży teczną. W iln ie  jest 
t a k  d u ż o  d o  z rob ien ia  w d a n e j  dzie 
id/inie, że c iąg le  t r z e b a  o miej i p i-uć 
i m ó w ić  i wołać, na ietośn iej mfwel, o 
m n ó s tw o  rzeczy. Z b a rd z ie j  ogólnych  
i  na jb l iż szy ch  n a m  w tej chw ili  te 
.renowo zag ad n ień  w ym ien ię  przede- 
■wszystkiem kweistją u aegn low an ia  pla 
c u  K a ted ra lnego .  O becny  jego wy 
igląd jost zupe łn ie  no n sen so w n y . Za- 
g u b i o n 0 na  n im  p e rsp e k ty w ę  ka ted ry ,  
p r z e z  złe um ieszczenie  s k w e ru ,  jedno ­
cześn ie ,  n ie d o s ta te c z n ie  zas łan ia jąc  
b rz y d k i  g m a c h  W o jew ó d z tw a .  N ale­
żałoby óv s k w e r  p rz e su n ą ć  w s tronę  
tego gm ach u ,  jezdn ię  p rzep ro w ad zić  
p rzez  -środek placu , k a su ją c  j e d n o ­
cześnie  jej rozdw ojen ie ,  zaś na  m ie j ­
sc u  d o tychczasow ej jezdn i  przy b a z y ­
lice u rz ą d z ić  n isk i zieleniec. W ten 
Sip^sób uzy sk a l ib y śm y  rów nież  S ie r ­
s z y  w id o k  na bazylikę ,  k tó rą  dopiero  
■wtedy m ożna by łab y  og lądać  w całe j  
■okazałości. Ow n isk i  zieleniec powi 
■nion o b e jm o w a ć  także  i dzw onnicę  
Oraz w ią z a ć  się z o g ro d e m  z a m k o ­
w y m  -—  uzy w am  tej .nazwy jak o  w łaś 
ciwiszej niż p ó źn ie jsze j  i t ro ch ę  ni** 
p o w a ż n e j  —  „C ie lę tn ik a“ .

—  J a k a  jes ł  op in ia  P a n a  K o n se r­
w a t o r a  o zam ierzom em  p o d o b n o  prze 
d łu ż e n iu  ul. Z a m k o w e j  p rzez  ogród 
Z am k o w y  d o  W ilj i?

—  U w ażam  go za dosyć  n ie fo r tu n  
n y  ja k o  n ie p o trz e b n e  n iszczen ie  o g ­
r o d u  Gdyby naw et,  wątpliwie wzglę 
d y  k o m u n ik a c y jn e  p rzew aża ły  n a  j e ­
g o  ko rzyść ,  to  n a leża ło b y  zachow ać  
o g ro d o w y  c h a r a k te r  z zach o w an iem  
całego zad rzew ien ia .

—  Jeśli już o  d rzew a  cnodzi. to 
j e d n a k  p rz y d a ło b y  s ię  odsłon ić tyły  
katedry — d o d a je  ks. 'kap e lan  Śle 
dz iew sk i,  k tóry ty m czasem  przys iad ł 
s ią  do nas.

— Oczy wicie. K a ted ra ,  ściśle j — 
bazylika  m usi być uw idoczniona ca h i. 
a i-onajm niej z trzech stron. P o z a te m  
d r z e w a  ro sn ą c e  p rz y  sa m e j  ścianie. 
<sz-krwlzą budow lj ,  u t rz y m u ją c  na  dmie 
n i ą  wilgoć oraz  p rzez  ro zsad za jącą  
m u r  p racę  korzeni.

Gdy lak  przez  ogród  Z am k o w y  
d oszliśm y już nad W ilję, pom ów im y  
°  JO w ybrzeżach. W  c iągu  ubiegłego 
w ie k u  z rob iono  b a rd z o  dużo, żeby- je 
po p su ć .  W yistarczy w sk a z a ć  k o s z a ro ­
w e  z a b u d o w a n ia  po  drug ie j  s tron ie , 
oszpecen ie  w sp an ia łeg o  p a ła c u  -  
■zairiKu ,Słuszków...

—  W ięz ien ie  n ie b a w e m  w ynosi  się 
isię z niego. Za 4 la ta  m a  s t a n ą ć  n ow y  
g m a c h  w o jsk o w e g o  w ięzienia  i pa łac  
b ę d z ie  w olny —  in fo rm u je  n a s  ks. k a ­
pe lan .

—  W sp an ia łe !  Będzie  m o ż n a  za ­
b r a ć  się no niezw łocznego zrekomstru 
owainia go, zb u rzen ia  s z p e tn y c h  b u ­
d y n k ó w  rosyjslkłc.h, k tó re  go zasłania  
ją od u l ic \  i upo rząd ikow an ia  ca łe j  tej 
częśc i b rzegu , aż do  p rzy s tan i  w io ś ­
l a r s k ic h .  Trzeba' dodać , ż c .z  p u n k tu  
w idzenia  ra c jo n a ln eg o  p o t ra k to w a n ie  
w ybrzeża  rzeki w mieście, w ed ług  za - 
s a d  u rb an is ty k i ,  p rzy s tan ie  te p su ją  
jlinję b rzegow ą, zw łaszcza  że są w c a ­
le nic dos to so w an e  do siebie, tw orząc  
jswego ro d z a ju  kak o fo n ię .  O sobno n a ­
je ż a ło b y  p ow iedz ieć  o  p o m n ik u ,  u r a ­
cze j  p ro w iz o ry c z n y m  m o d e lu  p o m n i ­
k a  M ickiewicza, wedł. pro j.  P ro n a sz k i  
p ii d rug ii  j s t ro n ie  rzeki. .Niszczeje on 
c o ra z  ba rdz ie j ,  p r z y b ie r a ją c  dość o- 
p ła k a n y  w yg ląd , a p o za tem  stoi na  
■zupełnie n iew laściw eui (le przy tvcb 
k o sz a ro w y c h  d o m k ach ,  gdy należało  
b*' go um ieścić  w śród  wzgórz i w y ­
s o k o p ie n n e j  zieleni. W ted y  w a lo ry  j e ­
go, b ądź  co b ądź  n iepow szednie ,  w '- 
istąipiłyby należycie.

Szczyt hm n iech lu js l  w a jest to e j  
«ię dzieje n a  b rzeg u  W ił ji ku  l im i to ­
wi an to k o lsk ie m u ,  a jeszcze b a rd z ie j  
•od ś w . J a k ó b a  k u  Zwierzyńcow i.

A p rą p o s  Zw ierzyńca . V ciągu krl 
•ku p rz e d w o je n n y c h  i p a r u  <bs !;i 1 nicJi 
la t  /•ostał on przez zupełny  b ra k  p la ­

n u  regu lacy jnego  n iem a l  całkow icie  
zniszczony. W ytępiono praw ic całko  
w icie jtg o  zalesien ie, zaś p ozos ta łe  
resztki tępi się dalej n iem iłosiernie, 
o z a b u d o w a n ia ch  a raczej w s trę tn y ch  
p s t ry c h  b u d ach ,  c z ę s t0 na jn iem ożli-  
wiej p o m a lo w an y ch ,  k ry ty ch  c \  nko- 
wą 'b lachą przy k ro  .pomyśleć naw e t  
W sum ie  —  zam iast pięknej dzieln icy  
w illow ej, k tó r ą  p o w in ien  i m ógłby  
•stać się Zwierzyariec, m a m y  nędzne  
przedm ieście.

—  A już szczytem  bc zmy.ślnośei 
o d p o w ie d n ic h  czynn ików  m a g is t ra c ­
k ich  jes t  zoh yd zt nie prześ l icznych  
Karolinek przez s trasz l iw e  ś m ie tn i ­
sk o  u w stępu na  n ie  —  doda ję  —  a 
co  do  b l a c h y  na dachach, to nie ty lko 
n a  Z w ierzyńcu , ale i n a  s t a r y c h  z a ­
b y tk o w y c h  w ccinitrum m ias ta  ją  m a ­
my.

—  T ak , n ie s te ty  wdziera- się ona 
coraz  gw ałtow nie j .  O sobliw ym  w d zię­
kiem  W ilna, gdy p a łrzM uy  n a  n ie  z 
k toregoś, z jego wzgórz, są w ielk ie  
piaty p ięknie spatynow anej, 0 a k s a ­
m i tn y m  tonie, dachów ki - -  esów ki. 
W y g ląd a  to w sp an ia le  i jest szczeg ó l­
nie charakterystyczną cechą ogólnego  
w idoku naszego  m iasta. Pod różncin i 
p o z o ra m i  d a c h ó w k a  z a s tęp o w an a  jest 
je d n a k  o cy n k o w a n ą -b la ch ą .  Gdy c h o ­
dzi o zab y tk o w e  budow le , m ogę z a ­
b ro n ić  tej fa ta ln e j  z am iany ,  w now 
szy ch  d z ie ln icach  jes tem  bezsilny
Tymczasem zaś grozi lo z a t ra tą  -spe­

cyficznego  u ro k u ,  k tó ry  m a W ilno  w 
o g ó ln y m  sw oim  'wyglądzie.

Jeśli już b la c h a  koniecznie , to  ty! 
ko  m ied z ian a ,  lub  m iedz iow ana , w 
tej sam ej cenie  c 0 i o cy n k o w an a ,  w 
os ta teczności zaś zw yk ła  że lazna  i p o ­
m a lo w a n a .  -Miedzianą b lach ą  p o k ry ł  
ks. kan. Z aw adzk i dzw onnicę  kościoła 
św Teresy o ra z  dzw onnicę  św ię to ­
ja ń sk ą .  ks. kan . M akarew icz. N ieb a ­
w em  m ają  zm ienić  p o k ry c ie  wież 
■sweg0 kościoła oo. m is jonarze ,  z a s tę ­

p u jąc  rów nież  cy n k  -  m iedz ią .  Szczę­
śliwie zaczyna  ona, w c iągu  o s ta tn ic h  
d w ó cn  lat znów  po jaw ńać się tam, 
gdzie  jest  n iezb ęd n a  n a  zab y tk o w y ch  
g m a c h a c h  w ileńsk ich .

—  G dybyż tak zdjęto z katedry  
tę blachę ocynkow aną...

—  T ak . W ygląda  szpetnie . \ a l e  
ża łoby  n a ra z ie  chciaż kopułę kap li­
cy św . K azim ierza p o k ry ć  b la c h ą  m ie- 
itzhiną, lub n a w e t  m iedziow aną.

—  Alb0 wieżyczki kośc ió łka  b o n i ­
fra te rsk iego  —  gon tem .

—  Tak, Jest  to typom v d a c h  dla gon 
tu. N ależa łoby  go tam  po łożyć  / p o w ­
rotem.

—  W zględy  p rzec iw pożarow e? .. .  -
—  Nie p rze szk ad za ją .  Is tn ie je  gont 

im pregnow any  n ia ło p a tn y .  ba rd zo  
irwTalv. Może leżeć bez zm ian- około 
.BO-u la*. P o z a te m  ta k ż e  t rzeba  p rz y ­
wrócić d a c h ó w k ę  n a  'krnchcio.

—  P ra g n ą c y  zam ienię  dachów ki; 
na b lachę, w ym iw ają  jako u z a s a d n ie ­
nie tego, liczne w ady dachów ki. Ile 
w tetm praw dy?

—  N ic. N ajw iększą  w adą  jest to, 
że w W iln ie  n iem a  d o b ry c h  dekarzy . 
Zag inę ła  la um ie ję tn o ść  u nas. Są 
je d n a k  gdz ie indzie j w Polsce. P rz y  za 
m ó w ie n iu  w iększej p a r t j i  dach ó w k i  
m o żn a  sp ro w ad z ić  i specjalis tę  d e k a ­
rza. D obra  co do ksz ta ł tu ,  dob rze  wy 
p a lo n a  i u łożona d a c h ó w k a  nigdy  nie 
u s tęp u je  in n y m  p o k ry c io m  dachu , a 
naw e t  wiele pr.z-erwyższa. T rz e b a  ją  
j e d n a k  w c iągu  n a  jbliższy-ch. po jej 
ułożeniu , d w ó ch  lat, k o n tro lo w a ć  p o ­
praw iać , a gdy się  odpow iednio uleży 
jes t  p e w n a  ja k  m ur.

—  Żeby tak  szkoła  rz inniosł a r ty  
s ty czn y ch  u rząd z i ła  jak iś  kurs, z a ró ­
w n o  w y ro b u  s ty low ej dachów ki,  .jak 
i k ryc ia  nią...

—  Jes t  to  barelzo po trzebne . T rz e ­
ba zaap e lo w ać  o to do jej dyrekc ji .

(Dok mast.)
S. Z. KI.

W  onegdajszyni num erze „Kiirjera.1' w 
notatce p. t. „Zem sta Don Juana'4 donosiłeś 
my o zajściu przy zbiegu ulic Gdańskiej i 
Wi/eó.sk i-ej, gdzie nie jaki Chideke/, dwukrot. 
i;ie sp oliczk ow al córkę znanego w m ieście  
wea.śeicie/a kina —  p. Różę S/epinnównę

O becnie ia  spraw a o  której g łośno jo s> 
szczegó/n ie  wśród spotęoz.eń.s/wa żydow skie­
go, przyjęta całk iem  pow ażny i sensacyjne  
obrót.

O jciem  rniew ażonej p. Slepian z łoży ł za 
pośrei/n ietw em  adw okata skargę do władz  
śledczych przeciw ko Chidekelowi, w której 
w yraźnie oskarża go o w yrafinow any szan- 
/aż celem  wymieszenia pieniędzy.

PIERW SZA ZNAJOMOŚĆ.
Jak w ynika ze  skargi p. Slepina spraw a  

przedstaw ia się  nas/ępująeo: I*. Chideke/, ev 
sw oim  czasie urzędnik banku Buii/m ow ic;u. 
m iał w  W iln ie  przeds/aw iclelstw o doda/ków  
film ow ych  PAT.

A-kura/ w tym crasie S/epian nie posia- 
i/uł chw ilow o w łasnego kina i rów­
nież trudnił s ię  pośrednictw em  przy wynaj 
m ie film ów , Nu tem /te pozned ież Chidekcla, 
który k itkakro/nie przychodził do jego m ie 
szkanin w spraw ach haniiiow yeli i w ten spo  
sóh  poznał córkę ji‘go Różę w k/órej podob  
no zakochał się.

Nigdy, jednak stw ierdza da/ej pf S/epian  
nie brano pow ażn ie jego zalotów i nigdy Ró 
żę n ie uw ażano za narzeezom i Chidekcla.

W  m iędzyczasie córka jego zaw-arła zna­
jomość1 z pewnym  dobrze sytuow anym  prze  
m ysłow cem , nie pochodzącym  z W itta  i oś  
wii-dezyla Chidekelowi, że zos/aje  nu- 
rzeczona Już w ów czas odstaw iony Ch. za 
ezijl jej robie jak ieś rarzu/y, na k/óre Różu 
nic zw róciła żadnej uw agi.

PIENIĄDZE ALBO KOMPRu MITACJa .
W  pewnej chw ili stosunek  handiow y, Ja 

ki łączył p. Slepina z Chii/ekeleni, rozluźn/1 
się  ca łk ow icie  i .S/cpian z łoży ł naw ef skar  
gc w policji, oskarżając p, Ch. o  przyw łasz­
czenie jego aparatu kinem atograficznego, k/ó  
ry został w ypożyczony celem  urządzenia ja ­
k ichś seansów  kinow ych w szkołach, na co 
o/rzyma.l specjalną koncesję Koła P r e h is» -  
ryków  fj.NR

P ew nego dnia po tem  jak Ch. dow iedział 
się  o  zaręczynach Róży S., zg łosił się  on do 
p. Stępiana 1 bezczelnie zażądał od niego  
ki/ku;:c/ zł grożąc w przeciw nyin razie skom  
prom i/ow aniem  jego córki przed narzeczo- 
n u n  i n iedopuszczeniem  d o  ś/ubu. P. S/epian  
jak tw ierdzi w  sw ojej skardze, poprosił in 
/ruzu o n iezw łoczne opuszczen ie m ieszkania.

Wipare dni później Ch. dopilnow ał Ró

K U ?  J E 4 S P C R T O W Y
Polski bokser bije mistrza świata.

•W iub. n iedzielę  rozegram y został  w W a r ­
szawie w  g m ac h u  Cyrku m i ę d z y , narod-owy 
mecz bdkse-risiki p o m ięd zy  mis/trz<im W arsza  
wy Skocfią a tmdąjpjeszteńską Nomzoti.  Z w y c ię ­
żyli niosoodziewanie.  bo-kser.zy w arszaw scy  w 
stosurdea 10:6. W- ra m a c h  dych zawodów o d ­

b y ło  się sp o tk a n ie  p om iędzy  CyTanem ji- nil- 
slrizem śeyiata W ęg re m  E n ek esem  I, z akończo  
ną s-emsaeyijną k jęsk ą  W ęg fa .

N a  zd jęciu  o b a j  b o k se rzy  po  zaw odach .  
P o  p ra w e j  Cyran.

P. 0. S. a kolejarze w N.-Wilejce.
pr

Do  n a o y c ia  w p ie rw « z o r ię d n y c h  
m agazynach galanteryjnych.

Picjkne bo isko  85 ip. p. w N. W l e j c o  n .e  
ó źnu je .  Dłtychczas nic wiąaulnego ze spor 

tem, n i e  Tin-ające-osoby, ewiczą w szkuce. i ia r ta  
jące-j mięŚJiie. K o le ja rze  wm-ioskując i o d /  
ja.ak rozpoznawćzYch na m u n d u ra c h ,  ćw io /ą  
w -kuli, grana<iie„ skaczą ,;  l iiegają, p a d a j ą  i 
znowu o-d począliku łiiai^ają, skaiytą, rzucajię. .

.Robotnik, .biura,listą, inżyn ie r  ws.póhve 
w przęgnięci  do  p racy ,  tfu-howa posiueóią po 
rui zn ika  Kow alew skiegą  i s-t. s io rżan la  Gra- 
bowielkiego czyiiią p ró b ę  stpra w ilości f izycz­
nej.  Cslawieni  po l.rzóclr b iegną 100 m etrów . 
Młody, szczupły ,  dłtngon-ogi j>o k i lk u  m etrach  
zostawia  z a  pilotami tow arzyszy .  Dołping. o,.z-- 
kujią-.yeli na  s tart.  „Brzezicki  gaizu" zmusza 
korpu le tnego  pana  o dobrze w y hodow anym  
brzuszk i  do szybszego przesJawiania  dolnych 
końuzyn,  ciiharezonych wagą 100 kilo i c z w  
w-oma od w ys iłku  może pierwsizogo w j ".:o 
życin, warz —  w p ad a  na  metę .  1/ 8 wwpd/u^* 
łe! \ \ ryro-kuje por.  Kowalewski.  Wwza-k 50 
lat.  Biegnie t ró jk a  po trp jce :  13, t t  15, 1K ' '
i 18 sekun.d. DlŚi jedn-aigo człis dobry ,  d ]-i 
innego zły. A m oże  stoper  fułsziUjt? za szyli 
ko sęk u n i ln ik  1 cciI Przecież  talk prędko  b ieg ­
łam!

Skaozą: 3,50. 3,70. -t 10 n iezb ęd n e  m in im a  
Rozbiisg. (K ib ic ie , wyiiziZt ra k  i cielska, (Ko­
ście) p ra w em  inercji ,  niż w odbicia  , rozprc  
żem i a sl; iirr/onyoih mięśni ,  zatacza ł-uk i Spn 
da na ziemię, troisJeliwie-uimiękczoiiej by  b ro ń  
Boże u p a d e k  części cia ła, gdzie  nogi sz la ­
c h e tn a  -nazw-ę s/wą Ikońuzą, na  sizwank uię 
naraz ić .  P rzed łu g a  ‘taśm a  m ie rn icza  od odo- 
cia  -do ś la d ó w  nóg, c za ro d z ie jsk o  s-taje s'ę 
k ró tka .  Centymoitry .przeis toczyły się  w miii 
m etry! —  Mało! Bezlitosny gło.s por. Kowa 
lew skiego rozw iew a  nad z ie je  d o k o n a n ia  ra 
ko rdow ego  skoku .  ^

K ula  sp ra w ia  nie m a ło  k ło p o tu  d la  nowie 
jnuszy tego sportu .  Niewyigodne położanio r.'. 
miion. p ó ło b ro ty  w lewo, p ra w o ,  wym aeh n o ­
gi. t a k ie  to wszystko n iedźwiedzio  —  śmiesz 
n e  z .począltku, po k i lk u  rz u ta ch  s t a ją  się 
t iarm onije,  rytmiczne,  i oczywiście lepsze 
o s iąg a ją  s ię  w y n ik i  d o ró w n u ją ce  l le l ja szow i 
w 50 proc.

G ranat  dila wszys tk ich  jetsit ko-nikuren ■ ja 
łatwą. W y rżn ięc ie  65 m tr .  obu rącz  n ie  przed 

AtawLi trudnotści.
(Szereg 'k-o-nkuromą j do P  O, S. oefroibionn. 

■Kilkudniowy wypocz.ynek bo nie jed n o m u  »v

kotściach s t rzykało  i w m ięśn iach  bodato, ąik' 
m im o  to s iedem dzies ięc iu  k i lk u  ko le ja rzy  
titanęło d o  mai*szu 10-kłm. Na 12,5 klg. db- 
c iążen ie  sk łada  s ię  k a ra b in  i w o rek  z pias 
■łiiein. P ię k n ą  drogą  do Mickun wiedzie t r a s a '  
K ontro la  obecnych rzut oka n a  zegarek, wy 
g odne  ipoldciągni&cię worlka z p iask ie m  na 
p len ach  i ipotszli. Z w arta  n  poazą-tku m asa  z 
każd y m  k ro k iem  rozciąga  s ię  i po jedy ifc /e  
oispby zaczy n a ją  wycliodzić  n a  czoło. Mło 
dość b ierze górii, lecz sta-Vzv n ie  t racą  na 
fan taz j i  i lek k im  od czasu  do  cizasu In irb k i  
k iem s ta ra ją  się w y ró w n ać  różnicę.  Minu-ts 
m ija ją .  T w orzy  się w-ąż łudzi,  co chwila  in n i  
k lejszy. c iągnący  się  V łkilonnefT. Po  1 gn-dz 
3 min. w p ad a  p ierw szy Kupewiak na  metę, 
n ad ra l i ia ją ę  m in ą  do b rą  fti-nuę.. Ta.t.i pół !-i 
lina donislycłi  e ó rek  i dziatek,  m iłych  w nu 

rzljl —  Harasimowią-z" dźwigając  na  plecach, 
w or  p iaohn  12,5 kilg. p lu s  'karabin ,  żwawym  
k ro k iem  i izawadjaeko chełp iąc  się  —  sta je  
na mecie, .-z-osilnwiwszy za sobą e o n a  jurnie j  
peV (setki.

Zarząd Kolejowego Przy sp o so b ien ia  W oj 
s t o w c ^ o  w w. Wi.lejce z p rezesem  W eso  
łowslkim araoczcle*' postawił  sołjie na  ceł kr*c 
wie.nie sp o r tu  w śród  k o ie jn r /y  <w X. Wi-lejóe 
i cel ten w sw ych  .pierwszych zarysach  w zn 
pełnóic,i ‘ został o s i ą g n ię l \ \  Pos iad an ie  P a ń i l  
w ow ej O dznak i  Sportowej jesł "ambicją  baz 
w y ją tk u  wszys tk ich  k o le ja rzy  XowL'j W ile j  
■ki. 80 ipróc. c z ło n k ó w  o rg an izac j i  K. P. W 
zdobyło  tę p ię k n ą  od zn ak ę  i z d u m ą  ją nu 
szą, ja k o  w idom y znak h a r tu  i tęeyzuy f i /y  
cznej.

Ale oko nadszed ł  ostatni POS
W  p ięk n ie  u d e k o ro w a n e j  sali Ogniska K
P. W . w W ile jce  odbyło  się uroczyste  roz 

d an ie  o dznak  i św iadectw  68 c z to a k o m  K. 
P. W . p rz e z  dowódcę garniz-anu X. Wilejk'. 
p. p p łk .  T liom asa  przy  udz ia le  wice —  p re z e ­
sa Okrękiu KPW. p pipllk. Shoybala,  seAre-ta 
rza Oikręgu p. Moskwy re fe ren ta  W. F. Og 
n iska  —  W iln o  p. Ź am ejc ia  i l icznie  zeb ra ­
n ych  gości z ks. kap .  N ow ak iem  na czele. — 
Uroczyistość za inaugurow ał  p ięk n e m  przeneó 
w ipniem p. pp łk .  T h o m a s  n a  tem a t  P rzy sp o  
so b i rn ia  W o jsk o w eg o  i Wyc-li. F izyczneg  » 
Oibrwaifeli. P. pp tk .  Sheybal  w zwięzłych i 
p ięknych  słowach p o d k re ś l i ł  ideę o,rga:nizai?!i 
K P  W. d ą żą cą  w sw-ych p o d s ta w a ch  do pog 
łębienia  ku l tu  Pa ń s tw a  przc(k‘w.szy»tilviem.

żę, jak wracała z  nnas/a do dom u i zutrzy 
m awszy ją przed drzwiam i w ejśeiow eini, po 
wtórzył sw oją  groźbę, żądając od niej coś 
około  1000 zł.

O trzym awszy stanow czą odm ow ną oduo 
wiedź p. Ch. począł wprow adzać w czyn  
cw ojc pogróżki, lansując w m ieście pogłoski, 
kióre m iały na celu oczern ić dobre im ię pan 
ny. N arzeczony zaczął otrzym yw ać s/osy  ano  
nim ow ych lis /ó w  w których osoba Hóżj 
oś wie/Zana, była w sposób  kom prom itujący.

P row adząc dalszą  akcję Ch. z łożył rów 
nież zażalen ie do w ładz policyjnych, o sk a r­
żając R., że pod obie/n lcą  zam ążpójśeia. wy 
łudrila rzekom o od niego w iększą sum ę pic 
riiędzy w postaci poczęstunków i podurun 
ków. Jednocześnie pow iadom ił, że  wytacza 
p ew ód z/w o cyw ilne, dom agając się  zwro/u  
strat.

OBLEJĘ CIĘ WJTRIOLEJEM.
Na tcm  jednak Ch. n ie poprzestał i zaczął 

dziew czynę leroryzow ać. P ew nego dnia. jak 
Zwierdzi skarżący otwarcie zagroził jej, -że 
wypali jej oczy w i/riolejem .

V» reszcie dow iedziaw szy się, że d o  ‘W ilna  
przybyła siostra  narzeczonego, Ch. dopilno  
wał ją jak szła  w /ow arzys/w ie  przyszłej 
sz .ia g ierk i i na rogu W ileńskiej i Gdańskiej, 
obrzuciw szy stekiem  obelżyw ych w yzw isk.

spo/iczkow-ał ją. przyczem  uderzył rów nież, 
jak tw ierdzi poszkodow ana, p ięścią  w twarz. 
Po sp isaniu pruiokólu w koin isrjaeie Ch. o ś­
w iadczył, że to  i'y/ko począ/ck, że bedzie się  
m ścić zanim nic otrzym a pieniędzy.

O BM IŚLO .W  SZANTAŻ.
W konkiuzji sw ej skargi stw ierdza Sie 

pian, że ma się  w danym  w ypadau do czy ­
nienia z .‘.zan/ażem  Ch., kt. kierow any zazdroA 
eią, dziedał w edług zgóry ułożonego planu. 
S k aiżący /w iordzi rów nież, że n ie jest ta 
pierw szy wypadek szantażow ania kobiei 
przez Ch.

JAK TO BTLO Z PANIĄ K.'?
T w ierdzi m ianow icie, iż w sw oim  cza­

sie  Ch. usiłow ał rzekom o szauiażowa,ć pcw  
ną kupcow ą panią K., którą iylko kilkakrol 
nie przed tem odw iedził. Tam /a próba &koń 
czyta się  niefortunnie, p K bow iem  opow ie  
działa o tem m ężowi, k łóry zr-ueil Ch. ze 
schodów . Siepian oskarża więc C hidekela o 
szan/aż, o  zn iesław ien ie  i zn iew ażenie jego  
córki.

W ilno czeka ciekaw y p^oees. Przed s ą ­
dem  przedefiluje szereg św iadków  którzy  
odsłonią prawdę.

V* obec /ego że jest to  spraw a karna, do­
chodzenie prowadzi wydział śledczy. (C)

Ve SPR A W IE NAGRODĄ 
KPT. KAWALCA.

Besuli .niy w sw o im  czasie  0 w ie l­
k im  skanelalii i wstyetz.c, ja k i  w y n ik ł  
z n a g ro d ą  o fa ro w a n ą ,  a n ie  w y k u p io ­
n ą  kpt. Kawalcowi.

L a tem  ,pisa,li.śmv z e>burzeniem, że 
s p r a w a  ta  przec iąga  się, że nie moźn;e 
je j  p rzew lek ać .

B io rąc  ntisze "słowa ipod uw agę 
O śro d ek  W F  zyvołał sp ec ja lną  k o n f e ­
renc ję ,  k tó ra  zg rom adz iła  m iędzy  in ­
n y m i:  p ro f .  W eyssenhoffa ,  p łk . Gi­
życkiego, lept. Oistrowskiegó i innych .

Na konferencji om ów ioo  sposoby  
ściągnięcia  zaległości, u łożono  listę 
dłużaiików i postanowione^ zw rócić  się 
z ap e lem  do wszystk ic li  o rgan izacy j  
sp o r to w y ch ,  b y  zechciał)  w y w iązać  
■się ze swoich, zac iągn ię tych  p rzed  l a ­
ty, zehow iązań .

M am y więc nad z ie je  iż w n a jb l iż ­
szym  cAesie: sp ra w a  ta  zostan ie  zlik- 
yy idow ana , a kpit. K aw alec  o trzy m a 
wreszcie p a m ią tk ę  od sp o r tu  yyileń- 
skiego, pod  k tó ry  k ła d ł  p rzez k ilka 
la t  podwalimy.

C ieszym y się, iż p o ruszoną ,  przez 
nas  ' s p r a w ą  za in te re so w ał  się bliżej 
n a jb a rd z ie j  ipoyyolany do tego Ośr-i 
elek WJB, k tó ry  doproyyadzi już tę,raz 
do końca  rozpoczę tą  akcję  śc iągan ia  
zaległości.

DW ORCZANY MA.TĄ ŚW IETLICE  
STRZELECKĄ.

W D w o rc z a n ac h  ko ło  M ickun zo­
stała. oistatnio ofyyarta śyyietlica Zyv. 
Sl rzeilcckiego. W  uroczysfo-ści ofyyar- 
cit: w zią ł u d z ia ł  ks. Antccłii k tóry w 
p ię k n y c h  s tów ach  p rz e m ó w i ł  do licz­
nie  zgroanadzofnych 'uczesłników.

0*yvarcie świ-eitlicy yv Dyyorcza 
n a c h  m a  yyielkie zmacfceniie k u l tu r a l ­
ne. Zam te-resowanie  śyyiellicą w dniu  
o tw arc ia  było  .rekordoyve lio zgrom a 
d / i lo  około  400 oisób.

N O W E W ŁADZE ZWIĄZKU  
BOKSERSKIEGO.

W alne zebranie W1.1. t>kr. "w. Boikser- 
»kiego wybrało nowe władze, k tóre erkonaty 
tuow ały się w sposób nas-tępujący: prezes 
iptk Iwo Giżyeiki, I wiceip-rezes kpi. Z. Osti .w 
siki, I] wi-oeprezes red. J Nieciee.ki. skarbn ik  
sierż. N esforow fii, selkrelarz nig.r. Epiz.tejn. 
ref. spraw  s-porlo-wych K-otownia. ref. sp rió . 
sędziowskich Trojoc-ki, gospodarzem  yrotlili, 
k ron ikarz A. Kisiel.

Do kom isji rew izyjne pow ołano pp : 
Waorzbit-ikjego, Ke.mizę i ^Ćwiklińskiego.

Zebranie zarządu było bardzo  treściwe 
Trw ało koto trzech godzin.

Uroczystość poświęcenia 
sziandjatu K.P.w,

M niedzie lę  12 hm. odbędzie  .się 
u roczys te  petswięcenie s z ta n d a ru  m ie j  
scowego oigniaka Kolejoyvego Przysp-o 
s i > b i e n i a W o jsk  o w  eg o .

W uroczysŁo-s . tej yy-ezmie udzia ł 
przeszło  400 d e lega tów  z w szystk ich  
d y rek c j i  ko le jo w y ch  n a  czele z m ini- 
s f r e m  k o m u n ik a c j i  inż B utk iew iczen t 
P o z a te m  p rz y b y w a ją :  K ie ro w n ik  Bfu 
ra P e rso n a ln e g o  M. K. pu łk  Komin- 
kow sk i,  pu łk . K ru n m sk i ,  po se ł  Sta- 
rzak  i inn i.  Z W ilna  w uroczystośc i 
w ezm ą  u d z ia ł  jerzed.slayyiciele władz 
n a  czele z w o jew oda  Jaszczo łtem  i p re  
z y d en tem  m ia s ta  elr. M aleszew skijn .

Zredukowana „dusza" 
Kuratorjum 0. S.

Vy’ inurca  li. r. wielką sensację  wywohet i 
il.jav> nienźt! w h .ratwrjiim O kręgu  Szkoinegn 
'yTiIeński(“go  nadieży.. klórycti bobaiCTcm b y i  
'Viitold lirygorezy-k, lieil 32, re fe re n t  p o b o ­
rów.

G rygorezyk p ra co w a ł  pięć  la t  w K ura tor-  
ju in  hiatoistoekieJm a ipo pnzenies ieniu  d "  
W ilna w tu le jszem  K um torju in ,  rów nież  pięć 
1: t. rpo dziesięciu  la tach  uczc iw ej  s łużby tak a  
h is tor ju!  Sp raw a  na-brata z rozum ia łego  ro i -  
gio&u.

Gry-gorczyk p rzyw ałszczy l  dość  znaczną  
su m ę  ho s ięg a jącą  10 ty s ięcy  izfotych. W y ­
b ra ł  ją  drohn-emi k w o łam i w okresie  on 
s tyczn ia  1930 roku  d-o lutego br.

Działał  d w om a sposobam i.
N ie jak i  Su^zczewski,  z r e d u k o w a n y  n a u ­

czyciel, z am ieszk u jący  w Kowlu, był dła 
Grygorow icza  podstayyą dlziałania. vliano\i i 
cie ak ta  p e rso n a ln e  Ss. pozw oliły  mu na sp ry t  
ne p o su n ięc ie  Grygorezyk z a t ru d n i ł  go i wy 
p łaca ł  m u  b ezp raw n ie  pobory .  Była to je-gó' 
„ z re d u k o w a n a  d u sz a '1 w p rzec iw ieństw ie  do 
s łynnych  .m ar tw ych  d u sz ‘‘. J a k  w idać  Gry- 
gorczyk  wollał m ieć za w spó ln ika  osobę ży­
wą.

Drugi sposób —  to oszuk iw an ie  n a u czy ­
cieli z pow ia tu  lidzkiego. G rygorezyk  n ie je d ­
nem u obi-e-cał. że wysłana się  o  d o d a te k  
m ieszk an io w y  .tub  o jak ioś spec ja lne  d o ­
da tk i  —  tylko p rosi t  by  złożono odpowie  .1 
nie podlanie.

Następnie  działał ,
Kic*dy sp ra w a  by ła  n a  tyle. za ła tw iona ,  że 

p o z o s taw ało  p o d jąć  tylko p ien iądze  Gry 
gorczyk  fa łszow ał u p o w a żn ie n ia  a na  nici, 
podpisy  nauczycie li ,  n as tępn ie  zaś i p o d n s  
inspek tora .  S tw ie rdza jący  rz e k o m ą  au tsn -  
tyezność-'  -podpisów. Nauczyciele  n a to m ia s t  
o trzym yw ali  odpowiedź,  że wszelkie s ta ran ia  
o d oda tk i  zawiodły .

W c z o ra j  Grygorezyk s ta n ą ł  p rz ed  sądem  
okręgow ym . Do 'winy p rz y z n a ł  się  i o p o w 1-  
ćlział h is lo r ję  swego upadkiT" a

Jost synom zam o żn y ch  obywatel i  m. T a  
łegostoku W y b u ch  w ojny  1 św ia tow ej  zasta je  
•go w Niemczech. Ja k o  17-lelni chłopiec  pow 
raca  do  k r a ju  i tu ‘d o w iad u je  się, że rodzi-u* 
j e g o ’ nic żyją.  W alcz y  n as tępn ie  w cia ;u 
t r z e d l  lat na  froncie ,  w szewigac.h a rm j i  i. 
ohe tn icze j.  W  1921 ro k u  sp rz ed a je  posiad łość  
rodz iców  i trapi w sk u tek  dew aluacji  m ark i  
c-ały m ają tek .  P ra c u je  n as tępn ie  w K ura to r  
juan B iałostockiem . a n as tępn ie  w W ilnie.  
Ciesźy się b. d o b rą  cjpinją.

W ro k u  1930 s ta je  na  d rodze  jego życia 
p an  S.. k tó ry  p ro s i  go o penjoe.  Mijwi, żc 
jeisit z redukow any .  G rygorezyk pnzegiląda jo­
go aklla p e rso n a ln e  i wipada n a  pom ysł  
iprzj w łaszczenie pio-nięd-zy. W y p ła ca n ie  ,,po- 
h o ró w ‘‘ .Su.szezewskiemu dla ją m u  5 tysbjoy 
złotych. —  Suszezewski o t rzy m ał  na  rętkię^ 
tysiąc izłotych. Z red u k o w a n y  na-uczyciel są 
dlził. że ■pieniądz?' te należą  m u  się

Grygort-zyka b ro n i ł  mec. Kow alski .
Sąd sk a z a ł  oskarżonego  na 3 lata wiezie 

n ia  i pozbaw ił  p raw  na p rzec iąg  5-ciu lal.
W łod.

Marynarz gwałcicfel.
P rz e d  sąd em  o k ręg o w y m  s ta n ą ł  w czo ra j  - 

b. m a r y n a r z  Apazewirz ,  19t>5 roccwiik. oska i  
żońĄ* o izgwałcenie 13-letniej  dziewczyny 
R o zp raw a  ta odbyła  -srę p rz y  drzwiac li  z.im 
kn ietych .

Sąd s k a z a ł  go na  3 l a la  więzienia.  Gęęśr 
dziewczęcia należy' s z a n n w a *  .

Ąpażewicz je»t żonaty  i ana có rk ę  k tó ra  
liez.y k i lka  w iosenek  życia. W łod

Cnlńskle cienie

Żona eksmitowała męża.
Ni Dikiuę zain przy zaułku Strażackim  we 

w łasnym  domu, uabyl fę nicrucliom ość. p r z e /  
kilku /aty zapisując ją na im ię ż m ij .

W  dom u tym zam ieszkiw ała również za 
m ężna eórka D ikera.

Dlug-ale/iiie Kgodne p o ż jć ie  m ałżonków  
Dikerów rostalo zam ącone niięspodziew-ani' 
przykrym  fak/em . jaki m iał mU-j.see akurat 
w ów czas kiedy cala rodzina w  hierala s ię  na 
ślub s tarszego syna.

4VkIadająę odśw iętne sza /y  D ikerow.i 
przypadkow o w yrzuciła  z sz a f)  ukryty skarb  
w pos/aei pnńcznehy, w której było 700 dola  
rów uciułanych na czarną sod rin ę14.

Przypadek zarządził, że  skarb ten pod­
niósł m ąż i w zw iązku z fem przed sam em  
pójściem  ną ślub, rozegrał s ię  dram at w ro 
dżinie Dikerów.

Mąż zarzucił żonie, że  go okradała i nie  
elicluł pieniędzy zw rócić.

Kłótni nic zn.przrsrano naw et w czasie

ś/ubu, wobec czego goście w irąci/i się  v- 
spór rodziny i załagodzili go w ten sposób  
że m ałżonkow ie rłożą p ien iąd-e  do banku 
na w spó/ne konto.

Od tego jednak czasu D ikcrow a nie prze­
staw ała prześladow ać cajcj rodziny. Onegtlaj 
w prow adziła w czyn sw ój plan zem sty, kfóry  
od d łuższego czasu już srykow ala. M krótcc  
po k ló /n i D ikcrow a opuściła  m ęża i ram iesz 
kata oi/dzieln ic. Jako form alna w laśeicie/ka  
dom u zażądała od m ęża zapłacenia kom or­
nego  za eały rok.

Sprawa oparła się  o sąd w w yniku k/órc 
go D. :d olała uzyskać eksirtisję m ęża i za 
m ieszkałej przy nim  eórki

O negdaj m ieszkańcy sąsiedn ich  kam ienic  
byli św iadkam i, jak do dom u D. podjechała  
dnrożką p. D ikerow a w  tow arrys/w ie kom or  
nika i adw okata i przyglądała s ię  akcji wy­
rzucania z w łasnego dom u jej m ęża oraz  
zem  przy nim  zam ężnej córki-. (c>

EfeRetowna scena,  o d tw o rzo n a  przez  trzy 
n o w o jo rsk ie  tancerk i ,
■ ■ I H t t H H M t t m

0 Akademji Literatury
(na Środzie).

Z referow ał ca łą  spraw ę p. Łopalew ski \  e .  
d ług  o pub l ikow anych  w d ru k u  n a j r o z m a i ­
tszych danych  o Akademji.  Przedstaw Lł ją  m > 
j j iw ie  w yczerpu jąco  i zagaja jąc  d y sk u s ję  za ­
strzegł się w prośbie do  ewenl. dyskutantów - 
o nie poruszan ie  sp raw  personalnych ,  oraz 
kwesitji sam ej  po trzeby  istnienia Akadeinji  
j a k o  już bezprzedm iotow ych

W  dyskusji ,  k tó rą  rozpoczął p. Hulewicz, 
p rzem aw ia ła  p Dobaczew-ska, p. Masiejewsk i 
p P u t ram en t ,  Zagórski i inni po ruszono  sze. 
reg spraw , zgodnie  k ład ąc  nac isk  n a  k o m ecz .  
noć k o n tro low an ia  przez A kadem ję  p rz ek ła ­
dów. Co do innych  punktów ja k  sp raw y  kou 
tro low an ia  wogółe ru ch u  wydawniczego, ro z .  
p o rządzan ia  przez Akadem ję  funduszam i n-i 
n agrody ,  s ty p en d ia  etc., zdan ia  by ły  podz ie ­
lone, z pew ną  przewagą  e d n ak  co do  wspom  
n iane j  kontro li  n a  rzeoz opinji ,  że t ak a  c en ­
zura  jest sp ra w -  t ru d n ą  i ry zy k o w n ą  ' / s k f

KI NA I  FI LMY.
WYSPA ZATRACONYCH D U S Z ■ 

(H e/ios)
Straszydła  przeróżne, gdy już rozpoczęły 

się, ciągną, aż do  znudzenia.  Am eryka  f a ­
b r y k u j e  wszystko- seryjnie , h u r to w o .  Ja k  w am  

' py, to wamipy jak  bat ab  styksu, tem aty  b ib li j ­
ne  egzotyczne, czy inne, to ciągnie się wszy 
sllło se r jam i  aż  do  zupełnego obrzydzenia .  
T eraz  jest  n joda  n a  s traszydła .  Boris K arło ff  
Bela Lugossi,  houLuncułosy, m ałpy ,  p o tw o ry  
upiory,  gro-mady jak ichś  o k ro p n y c h  k re ty n ó w  
p ask udz tw a. ,p rzesza rżow ane  bez sma-ku, bez- 
na jmniejszego poczucia ar tyzm u. Dd czasu  du 
czasu wali  k tos kogoś w zęby, aż s*ę rozlega 
przez głośnik czy jest logiczna przyczyna, 
czy je niem a,  tak .  sz tuka  dia sztuki.

C ham stw o  aż zionie n isk i  poziom k u l tu ,  
ra ln y  5 ankeisów'. dopiero  fiflmy dźw iękow e 
n a m  odsłoniły .  Jest  z n iemi zre-szto co-raz g > 
rzej Nie -p rzypom inam  sobie w tym  sezo. 

mie najjraw dę dobrego f i lm u am ery k ań sk ieg  >. 
N iewiadom o poco p łac im y (fakżś i n iem iec­
kim p ośredn ikom  — bo niem u an i  jednego 
w W arszaw ie  bezpiśredniego p rzedstaw icie l­
s twa am erykańsk iego ,  wszystko idzie przez 
Berlin,  któ-ry grubo na tem  zarab ia ł ,  ku p y  
pieniędzy za tę nędzolę,  obn iża jąc  tylko nią 
poziom  k u l tu ra lny  naszej  publiczności k in o ­
wej.  Nawet ak to rzy  f i lmowi z tam te j  s trony  
oceanu  są gorsi  dziś niż daw nie j  W ulgarne ,  
pospolite  typy, jak  np. Arten, cz\  L. Hyam s, 
n ie ładna,  n iec iekawa wogóle s łowem  m im o 
pom ysłów  dość in teresu jących  nieraz,  t a n d e ­
ta. B rak  przygo tow an ia  artys tycznego i n a u .  
kowego  —  czyli w yraźn ie j  n ieuc two i b ra k  
k u l tu r )  nie pozwaśają  tym  p a n o m  n a  p ięk ­
n ą  i ro z u m n ą  realizację  owych  pomysłów

Nazl p ro g ram  dodatki .  Pa t  —  zdjęcia co 
raz-ciekawsze, szkoda że nic n a p raw d ę  dźwig 
kowC, a tylko dograne.  T em a ty  jeszcze c ią ­
głe dosyć banalne .  W yraźne  b ra k  inwencji  
w kierownictwie  dzia łu fihnowes/o.

Bierzcie wzory  z Foxa  i P a ram o u n tu .
(is k .)

R A D J O
W I L N O .

CZWARTEK, dnia  9 l is topada  1933 r
7.00: Czas. Gimnastyka, Muzyka. Dzienn k 

po ran n y .  Muzyka. Chwilka gosp dom oweg ■. 
11.30: Przegląd pra*v W iadom ości  o e k sp o r ­
cie. Kom unikat .  11.50: Muzyka z płyt.  11.57. 
Czas; Muzyku; Dziennik ■'■ołudniow y ; P o r a ­
nek szkolny; Kom. m etear . ;  16.25: P ro g ra m  
dzienny; 15.30: Giełda rołn.;  16.1% M uzyka , 
10.10: Audycja  dla dzieci: 16.40: ..Co kobieta  
wnosi do pracy sp lecznej"  —  odczyt;  16.55. 
Recital piewaczy; 17.20: Pieśni Beethoyena 
W olffa*  17.(50: Ćodz. ode. now ; 18.00. . .Sp ra ­
w a robo tn icza"  —  r,dczvt, 18.20: S łuchow i­
sko; 19.00; P ro g ra m  n a  piatok; 19.05: Skrzyń  
k a  pocztow a  Nr. 269 —  listy rad jos ł ’. om ówi 
W ito ld  Hulewicz; 19.25: Odczyt akLUahiy; 
19.40: Sport ;  19 45: Rozmaitości;  19.47: Dzień  
m k  wieczorny;  20.00; „Ustró j  R zeczypospoli­
tej"  —  odczyt wygi. W alery  Stawek. 20.15: 
Godzina życzeń (płyty);  21.15: S k rzynka  tech­
niczna;  2 i 30: Muzyka lekka; 22.45: M uzyka  
taneczna;  23.00 Kom. meteor.  23.05 M u zy k a
taneczna.
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1) \  Ż U  RY A I* I E k
Dziś w uoc*- d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  ap tek . :
P a k a  —  A ntokoiska  54, Siek ierżyńsk iego  

—  Zarzecze 20, Sokołow skiego  —  T y zen h au  
io w s k a  róg T a rg o y e j ,  Szan ty ra  —  L eg jo n u .  
w a .  Zaslaw&kiego —  N ow ogródzka ,  Z a ją c z ­
kow sk iego  —- W ito idow a .

Ora,z R os tkow skiego  —  K a lw ary jsk a  2.1, 
W yso ck ieg o  — \v’ ielkai 3, F r u m k in a  —  Nic 
m ie c k a  2,3, Augustow skiego  — róg S te fań ­
sk ie j  i Kijowskiej.

OSOBISTA
-— Pow rót prezesa P. K P. W c z o ra j  z in 

speikcji kolejowej’ sz la k u  b ia łos tock iego  paw 
rócił  dy r .  PK P. w Wilnie in i .  F a lk o w sk i  i 
o b ją ł  u rzędow an ie .

MIEJSKA
—- G rupowanie dokum entów  w biur-e  

Ewidencji- Ludności. D o w ia d u jem y  się  —  że 
b iu ro  ew idenc ji  ludnośc i  w  n a jb l iż szy m  już 
czas ie  p rzy s tąp i  do  s p ra w d z a n ia  d a n y ch ,  j a ­
k ie  zap o d an e  zostały  po d czas  o s ta tn ie j  aa  
kiety. W  ty m  celu wszyscy m ieszkańcy  W i 1- 
ma zostaną  w o k re ś lo n y m  te rm in ie  w ezw an i  
d o  b iu ra  m eld u n k o w eg o  i b ę d ą  m usie l i  złożyć 
do  dyspozyc ji  b iu ra  odpisy swych m e t ry k

Trzeiba zaznaczyć,  że w myś,l obecnie  o 
b o w ią ż u ją c e j  u s taw y  odpisy  m e t ry k  będą 
p rz ec h o w y w  m e w  b iurze  ew idenc ji  ludności,  
a w razie  zm iany  m ie jsca  zam iesz k a n ia  do 
kun ien ly  p rzec h u w y w u ją ce  się w b iu rze  zo­
s t a n ą  wysłane  do  m ie jsca  nowego zumiesz 
kan ią .

SPRAW Y AKADEMICKIE
—  K om endant AOZS. zarząrjza zbiórkę

członków \k a d .  Oddz Zw. Strzel. Stud. FSB 
dziś tj  dn ia  9 l is topada  b t .  na godzinę  8-aią  
w ieczór  w loikalu AOZS. przy u ,icy  WieJ k ; -j 
68 m. 2.

Obecność- w-szystkicti c z łonków  O ddzudu  
—  obow iązkow a .

SPRAW Y SZKOLNE
—  W zw iązku  z 15-teciem O dzyskan ia  

Niepod/egłości,  Kom ite t  R odzic ie lsk i  przy  
Szko-le P o w szechnej  Nr. 15 na  Antokolu  uł-zą 
dzn w g m ac h u  szko lnym  dnia  12  bm . o goriz 
16 u roczys tą  Akadem ję.  O o eh ó d  p rz ezn acza  
się  na dożyw ian ie  ubogiej  dzia twy szkolne j .

Z KOLEI
— P ośw ięcen ie  sztandaru K. P. W i IV 

d n .u  12 l is topada  r b. o godzinie  9.30 o d b ę ­
dzie  się  w  p a ro w o zo w n i  w d eń sk ie j  dorocz- 
u e  Uroczyste  N abożeńs tw o  o rg an izo w an e  sta  
ranieni  p ra co w n ik ó w  P a ro w o z o w n i  z p ow odu  
p rz y p a d a ją c e g o  11 l is to p ad a  rb. 15-lecia Nie 
poc teg tośc i  Polski  o raz  ro czn icy  objęc ia  k >- 
le jn ic tw a  przez W ła d ze  Polskie.

Je d n o c ze śn ie  zos tan ie  w y św ięco n y  sz tan  
d a r  Kolejowego P rzy sp o so b ien ia  W ojskow e­
g o  i Strzelca Ognislka W ilno .

—  Zniżki kolejow e W zw iązku  z przyipa 
d a ją c ą  roczn icą  15-leria Niepodległości na  
uroc-.ystości do  W a rsz a w y  M inisters tw o Ko 
tn u n ik a c j i  p rz y zn a ło  70 .procent zniżki w7 
ob ie  s t ro n y  poc iągam i osoboweini w Jn iacu  
od  9 do  12 btn

GOSPODAKCZ 4
—  ktaiegłe podatki w na/urze na akcję po 

luocy bezrobotnym . W zo re m  Jat ubiegłych 
F mdusz P ia c y  o rg an izu je  na  okres  z im owy 
a k c ję  ncunocy bezro b o tn y m ,  pnzyczem a k c ja  
t i  z ak ro jo n a  została  na  d a leko  sz e rszą  skalę,  
bjz  to m ia ło  m ie jsce  p o przedn io .

Do dyspozyc ji  F u n d u szu  P ra c y  p rz e k a z !  
ne zos ta ły  n iek .ó re  p o d a tk i  zaległe,  k tó re  za 
In te re sow an i  m ogą  sp łacać  w na tu rze ,  a więc: 
■w a r ty k u ła c h  ro lnych ,  m a te r ja ła c h  b u d o w l i  
hych  1 I p

Koftli-sja wojewódzka Funduszu Pracy* 
przyjm ow ać7 będzie artykuły  rolne po ceha,'h 
giełdowych z doliczaniem  10 proc. orem ń.

—  -w iadec /w a  p rrem y s ło w e .  Z d n iem  2 
l . s ia p a d a  rb. na s tąp i ł  okres  n a b y w an ia  św it  
d ec tw  przem ysłów vch i kart  r e je s t racy jn y ch  
n a  ro-k pod1. 1934. Św iadectw a  p rz em v s ło w e  i 
k a ^ y  re je s t rac y jn e  m a ją  być  w y k u p io n e  n  ij 
pó ź n ie j  d o  dn ia  30 g ru d n ia  pod rygorem  ka 
ry  p ien iężne j  do  w ysokośc i  2 0 -k ro tnc j  w a r ­
tość: św iad ec tw a  p rzem ysłow ego  oraz  za w 
k n ięc ia  zak ładów  hand lo w y ch ,  względni"  
przi  m y ś lo w y ch  (rzemieśln iczych).

Świadectwa p rz em y s ło w e  i k a r ty  rejes-tr.a 
e y jn e  b ę d ą  w y d aw an e  w k asach  p rzy  Ur/.ę 
d a c h  S k a rb o w y c h  tych  ok ręgów  p o d a tk u

wych. w k tó ry ch  płatnicy,  w y k u p u ją cy  Świn 
dec tw a  p rzem y sło w e  i k a r ły  rejestracyjne.,  
p o s ia d a ją  zak ład y  hand low e  lub p rzem y sło  
we oraz  oddzie lne  sk łady. N a tom ias t  osobv, 
u p ra w ia jąc e  h a n d e l  d o m o k rąż n y  i p rzenoś  
ny, skup  zaw odow y oraz za jęc ia  p rzam y slo  
we, m a ją  n ab y w ać  św iadec tw a  przem ysłow e  
w k a sach  tych okręgów p o d a tk o w y ch ,  w któ 
rych  osoby  te s ta le  zam ieszku ją .

—  Eksport zajęcy w ileńskich  -do FTancji 
W  zw iązku  z w zros łem  zap o t rze b o w a n ia  m  
ry n k u  f ran c u sk im  na b i te  zające ,  k i lka  dni 
tem u  w ys łano  z Wi,leńsizczyzn-y próbny7 w 
tym sezonie  t r a n s p o r t  zajęcy  So F ranc ji .

— Ogórki w ileńsk ie d o  Ang/ji.  D o w ia Jn  
jem y  się, iż onegdaj  w w y k o n a n iu  p o p rz e d ­
nio z aw ar ty ch  um ów , został  wystany n as tęp  
ny  t r a n s p o r t  o g ó rk ó w  k o n se rw o w an y c h  z \ V 1 
na do Anglji.  J a k  w yn ika  z otrzynuanycb 
przez  nas  in fo rm acy j ,  ogórki  z poprizednieg-i 
t r an s p o r tu  zostały p rzy ję te  przez ang ie lsk ich  
o d b io rców  b a rd zo  p rzy ch y ln ie  i dzięki tem u 
m ogąśone  nadal  liczyć na d o b ry  zbyt.

ZE ZW IĄZKÓW  I STOW ARZYSZEŃ.
—  Eegjoniśe i!  W  sobotę  d n ia  11 lis topada 

1933 ro k u  —  ja k o  w Dniu Święta Narodow ego 
z okazji  15-lecia O d zy sk au ia  Niepodległości 
iZu'-ząd Z w iązk u  I .egjonis tów  Polsk ich  w 
W ilnie,  w zywa wszys tk ich  członków — legjo 
nisitów <lo s ta w ien ia  się  w lo k a lu  Związku 
przy ulicy; D o m in ik a ń sk ie j  8 m 1 na godzinę 
9 rano.

Mad w zw ar ty m  sze reg u  —  u d a d z ą  się 
wszyscy n a  Mszę Po low ą —  defiladę  —  a n i 
-Stępnie na  Uroczystą  A kadem ję  I .e g jo n o w ą r  
u r z ą d z o n a  przez Z w iązek  Legjon is tów  w Sn
11 K in o tea tru  „Rozmaitości* ‘p rzy  u l icy  Ostro 
branis ikiej 5.

Obecność  w szy  lkich legjonistów  obowl;;/  
kowa.

—  WYJAZD PEOW 1AK ÓW  DO WARSZA 
W l  W  dniu  dzis ie jszym n a s tąp i  w y jazd  peo_ 
wiaków, należących  do Koła i O kręgu Wileii 
skiego do W arsz a w y  n a  uroczystości zw iąza.  
ne  z odsłonięc iem  p o m n ik a  po leg łych  pec-  
w to k ó w  Zniżki 70 proc .  nu p rz e jaz d  i k a r ! \  
z jazdow e  w yda je  s e k r e t a r j a t  ko ła  W ilno-nna 
sto (O s trob ram ska  16) w  godz. 16 d o  19. 
Zb ió rk a  w szys tk ich  bez w y ją tk u  ipeowiaków 
wileńskich  n as tąp i  o godz. 17 w dn iu  10 li_ 
s to p ad a  1933 w W arszaw ie  n a  P lacu  Mar_ 
szatka P iłsudskiego (róg Mazowieckiej i Kro 
lewskiej na  s topn iach  gm achu  Zachęty  Sztuk 
P ię k n y c h 1

T e rm in  zbiorow ego wyjazdu  z Wjllnu p o ­
dany7 zostanie dzis ia j  w Sekre ta r jae ie  Koła.

Z E B R A N I\ I ODCZYTY
—  Klub W łóczęgów . W e c z w a r te k  

dn ia  9 bni. w lo k a lu  p rzy  ul. P rze jazd
12 odbędz ie  się 133 z eb ran ie  Kllubu 
W łóczęgów  P oczątek  o  godz 19.30 
Na p o rz ą d k u  dzienny m p rzem ó w ien ie  
p. sen. W ito ld a  A b ram o w icza  c h a ra k  
te ryzu jące  obecną  sy tuac ję  politycz 
ną. P r a w 0 w stępu  na  zeb ran ie  m a ją  
w yłączn ie  cz ło n k o w ie  K lubu, k a n d y ­
dac i  o raz  cz łonkow ie  K lubu  W łóczę ’ 
góyy Sen jo rów .

— Y l.ee-ór S ienk iew iczow sk i w Związku  
Literałów  W  najb l iższą  niedizielę dn ia  12-go 
)>m. o  godz. 8,30 wlecz. Związek L ite ra tów  
w sw oje j  siedzib ie  (O s tro b ram sk a  91 uczci 
H e n ry k a  S ienkiew icza  wieczorem, z w iązanym  
z 17 roczn icą  zgonu  a u to ra  Trytogji .  UdzUil 
w wieczorze weźm ie  znaokmiita  re cy ta to rk a ,  
■lektorka U niw W arszaw sk ieg o ,  K azim iera  
R y ch te rów na ,  k tó ra  w y p o w ie  szereg k a p i ­
ta lnych  f rag m e n tó w  z „Quo v ad is“ o raz  n o ­
welę „ J a n k o  Muzykant'*.

W ieczór  o tw orze  dialog  p ió ru  Z ygm unta  
Falkowskiego- „O a r tyzm ie  Sienlkiew icza“ . w 
w y k o n a n iu  T adeusza  B yrskiego.  g i f o r m a t j "  i 
ka r ty  wstępu w Czytelni R ady Wij. Zrzeszeń 
Art. O s t ro b ra m sk a  9, codziennie  od  6 do  9 
wiecz. Szrzc-góły w af iszach .  D oehod  z w ie ­
czoru  oddaje. Związek Literatów- n a  cele oś 
w lutowe Polsk ie j  Macierzy Szkolnej.  Bilety 
od 50 g r  do  2 zl„ d la  uczące j  się m łodz i  ?żv 
zniżki

— K om unikat Związku Pan Dom u. • -
W d n iu  9 bm . o godz. 17,30 w lokalu  T-wu 
K redytow ego (Jag ie l lońska  14J odbędzie  się 
zebranie ' ZPD. z p o g a d a ń k ą " p .  B a rb a ry  W o 
Jodźkow ej  pt.  „R ac jo n a ln e  k o m p le to w a n ie  i 
u t rzy m y w a n ie  n aczy ń  k u c h en n y c h  i sprzę- 
ló w ‘\

r ó ż n i :
—  Spółdzielń  a A rtystyczna z a ­

w ia d a m ia ,  że w  p ro g ra m ie  c z w a r tk  . 
a r ty s ty czn eg o  d n ia  9 l is to p ad a  b. r. 
w ezm ą udzia ł:  pp.

H elena  Dal,
Józef  R ew kow ski 

J a n  B udzyński i imn 
P o czą tek  o  gf>dz, 20 f>0

—- Interw encja u p. w o jew o d y  w spraw ie  
szp i ta la  żydowskiego, W  d n iu  w czo ra jszy m  
u p .  w o jew ody  Jaszozołla  in łe rw e n jo w a ła  d" 
legacja  spo łeczeńs tw a  żydow sk iego  w osobach  
rabinów. Rubinisztejna i Grodzkiego  o ra z  
d-ra  yyńygodzkiego. Delegacja p rzed łoży ła  
p. w o jew o d z ie  obszerny  m e m o t ja t  w kwestj i  
zam ierzonego  z l ik w id o w an ia  szp i ta la  żydów 
skiego. o raz  ustn ie  u m o ty w o w a ła  swoje  s ta

D O K T Ó R  O D  K O Ł T U N A .
(Opowiadanie prawdziwe).

n .

P rzed  k ilku  laty ot tam , yv ty m  
•domu, m ieszka!  n a  le tn isk u  m ó  j kole 
g a  szkolny F r a n e k  R ybińsk i  —• zna 
go p a n  p rzecież  —  zayvoła,nv m yśliw y, 
anoże n a w e t  b a rd z ie j ,  niż ja. W y b ra  
iiskny -się k iedyś n a  cie trzew ie, utlu  
kJiśmy j o  k i lka  sz tuk , a gdy zmęczę 
n i  c a ło d z le n n em  yyałęsaiiiem się po 
m o k ry c h  łą k a c h  i z a g a jn ik ach  zdecy - 
d o w a li  w racać  do dom u. hvło  ju ż  d o ­
b rz e  ku  w ieczorow i Błądząc po m ato  
z n a n e j  m ie jscow ości,  d o ta r l i śm y  wre- 
iszcie do wsi Purtaysniszki, o d d a io n e j  
od  P o d b ro d z ia  o jak ieś  12 km . C z u ­
liśm y w n o g a c h  zm ęczenie . W ra c a ć  
p ieszo  było już  niespoisób. -Zdecydo- 
waJismy w y n a ją ć  fu rm a n k ę  Było z 
tem  je d n a k  znaczn ie  t ru d n ie j ,  niźeś- 
n iv  p rzy p u szcza l i .  W dz ień  św ią tecz ­
ny  n ie  k a ż d '  ch ło p  zechce się  ru szyć  
7. dom u . Czyż nie lepie] jest m u  -:ę 
w y lęg iw ać  na ciepłymi p iecu , lub  (je­
żeli je s t  m ło d y j i  pójść  na .w ieczo­
r y n k a " ,  n iż  ru szać  w d ro g ę  / a  jak ieś  
ł a m  p a rę  złotych.

now isko .  -DeJegacjn p ro s i ła  u .  w ojew odę  a 
nie.likwklowanie Ugo szpitala.

P. wo jew oda  ob iecał  bliższych w y ja śn ień  
udzie lić  w najbliżsizych dniacli.

ZABAWY
—  7 Ż eńska  i 8 Męska, d ru ży n y  h a rce rsk ie  

wilcmsk;e u rz ą d z a ją  dnia  1 1  l is topada  r. b 
zabaw ę  tan e cz n ą  w sa l i  Sz io ty7 P rz e m y s ło w e  
H an d lo w ej  p rzy  ulicy W ileń sk ie j  10.

P oczą tek  o godz in ie  18.

TEATR I MUZYKĘ
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". DZ1 

SIEJSZA P R F M JE R  V „CZAR WALCA T e .  
a lr  „L u tn ia"  w ys tępuje  z trzecią z rzędu  prein  
je rą  w tym  sezonie, a będzie nią se n n a  pod  
względem m uzycznym  i d ow c ipna  w treści 
opere tka  S traussa  „Czar walca".  W operetce 
tej jest zajęty  cały bez w y ją tk u  dosk o n a ły  
zespół T ea tru  m uzycznego „Lu tn ia" .  Parlję- 
E ranz i  po raz p ierwszy w Wilnie wykona  
M arja  Kaupaj l au rea tk a  wiedeńskiego k o n k u r  
su. Reżyser ja  K. W yrwicz-WUchrowskiego. 
Przy  pulpic ie M. Kochanow ski.  Balet p o d  kie 
row nic tw em  i udz ia łem  J. Ciesielskiego.

—  PO PO ŁU D N IÓ W K  4 NIEDZIELNA W  
„LU TNI" W  najblliższą niedzielę na  p rz e d ­
s taw ien iu  pop i lu d n io w em  po  Cenach zniż.} 
nych ukaże  się operetka  K nopfa  „Jasn o w ło sy  
Cygan". O bsada  p rem jerow a.  Począ tek  o g.
4 popoł,

—  PO RANI K DLA DZIECI W  ,,LUTN“ 
„O DOROTCE SIEROTCE** W  STANISŁAW 
SK IEJ.  Rzew na opowieść, k tó ra  ziednał-a so .  
bie na  prem jerze  wszystkie serduszka  m ło d o ,  
c ianych  widzów pcnwdórziona będzie w  m e 
dzielę n ad ch o d z ąc ą  i godz. 12,3(}pp. Ceny 
specjabiie  zniżone.

— TEATR M IEJSKI POHULANKA Dziś 
czw artek  9 l is topada o godz. 8 wiecz. se n sa ­
cy jna  sz tuka os ta tn ich  czasów cieszącą się 
nadziw ycza jnem  phvodzcn iem  (czego d o w o  
dom jest przed łużen ie  jej na naszej  scenie 
po  raz 2 ) na  wszystk ich  scenach polskich  jak  
i zagranicznych, p. t .F rau le in  Dokt-or" w 
doskona łe j  reżyserj i  W . Czengerego z H. 
Sk rzyd łow ską  w roli agentki  niemieckie j,  któ  
r a  sw ą m is trzow ską  grą  zdobyła  sobie u z n a ­
nie lak  p rasy  jak  i publiczniści .  Pom ysłow e  
dekorac je  W  M akojn ika

—  Jutro ,  p ią tek  10 lis topada  o godz 8 w 
„F ra u le in  Doktor" .

—  TEATR OBJAZDOWY — gra  „Pio 
ru n  z jasnego  n ieba" —  dziś 19 l is topada w 
Pos taw ach ,  10 l is topada  w7 Głębokiem, 11 li­
s topada  w Królew-szczyźnie.

—  TEATR KINO ROZMAITOŚCI —  SALA 
MIEJSKA —  OSTROBRAMSKA 5. I>zF, 
czw artek  9 l is topada (pocz seansów o godz 
4) wielce in te resu i<-"-7 film p. t. „ D am a  Kier" 
Na scenie  arcywesoła  ak tó w k a  „K aj tuś  się 
żeni" —  z I reną  Ja s iń sk ą  Detkowską w roli tv 
tulow7ej.

Z życia żydowskiego.
Delegacja  n a u cz \e ie l s fw a  żydowski.-b 

szkól pow szech n y ch  odwiedziła  AYalne Zi 
b ra n ie  Z w iązku  R zem ieś ln ików  w W ilnie  pro 
sząc o w y w arc ie  nac isku  na Gminę w spraw i 
u w zg lędn ien ia  postulatów nauczycie lsk ich .  
Delegacja w skaza ła  przyle-m ,(C większość 
uczniów  tka-dzieci rzemieKLnilków i d r o b n y m  
kuipców, nie m o g ący ch  w sku tek  k ryzysu  u 
i.szczać opłat  szkotlnych.

*
S p raw a  naylęipcy p o  ustępujiteyan ze sfa- 

uowLska k o n su la  poLskiego w Tel Awiwie, h. 
pośle B e rn ard z ie  H a u sn e rze  zas ta ła  ju * de 
f iu ilyw nie  ro-zstrtzygmięta. K onsulem  będzit  
m ia n o w a n y  b. p rezes  Gm iny Zyd, w War.sz.i 
wie p. H es7.-1 Farbs te in .

P S
■lak PAT. donosi  odbyła  s ię  n a  onegdaj-  

szej ogólnó —• b ry ty jsk ie j  K onfe renc j i  ..Agu 
d y  w L o ndyn ie  żywiołow a m an ifes tac ja  tia 
rzecz Polski.  W  K onfe renc j i  tej wzięli  ud z ia ł  
delegaci innych  k ra jó w ,  z PoU ki zaś pos 
Mincd>erg i r a b in  Lewin. Obec.ny był też zap  
roiszony sek re ta rz  a m b a sa d y  potkskiej”w L o n ­
dynie  p Z arańsk i .  Obecnoiść przedisitawdoiela 
rząd u  po lsk iego  na K onfe renc j i  w yw oła ła  
bu rz l iw ą  ow ację  i en tuz jas tyczne  o k rzy k i  pod 
ad resem  Polski P rezy d en ta  Mościckiego i 
Mai szałka P iłsudskiego.

*
Związefk Rabinów Rzplite-j wezwał w.szy.s’ - 

kie gm iny  żydowskie  d o  u rząd z en ia  w sob >' 
tę inltencji o bchodu  Święta Niepodległość,  
sp e c ja ln y c h  nabo-żcńwtw Rab.ni  bedą  wygja-  
szati  w  sy n ag o g ach  okolicznośc iow e  k a za n ia .

(an.)

Giełda zboiowo-towarowa 
i Iniarska w Wilnie.

Za 100 kg. parrfel Wtlnc
Ceny tranz .:  Zyto 1 s tand  16,15. II s tand. 

15. M ąka p sz en n a  4/0 A lukis. 35, ży tn ia
05 proc. 25,50, żytn ia  65 proc .  20,50 — 21,50, 
s i tk o w a  17. r azo w a  18 —■ 18,50. K asza  gryrz .  
1/1 p a lo n a  42,50 — 43 1/2 p a lo n a  42. pe r ło w a  
fpęcak) Nr. 2 25,50, pe r łow a  Nr. 3 31.50 
ow s iana  45 —  46, Siemię ln ian e  90 pn ie  
36 45.

Ceny o r jen l . :  P szen ica  zbier. 20.50. Ję c z ­
m ień  n a  kaszą  zbier. 16 -  16,50 Owies
stand,  n iezadeszczony  13,* zudeszezony 18. 
Mąka p sz e n n a  4/0 Ą luks.  25 —138, żytnia

razo w a  sza trow . 19. O tręby żytnie 10.50. pszeu  
ne c ienk ie  10 — '10.50, jęc zm ien n a  9. K asz i
grycz 1/1 b ia ła  40. G ryka  zbier. 18.50 —  19 
Z iem niak i  j a d a ln e  5.50 —  6. S iano  6.50. SW 
ma -5.

Len —  bez zm ian .

■ B i a n n n H n H B i

TE A TR -K IN O

RoimaJofci
Sala Miejska

O strobram ska 5

DZIŚ! K ulisy życia  szu­
lerów  ukazuje najw spa­
nialszy przebój sezonu

W roli głów nej w am pi- 
zy rca CaroiC Lom Łara  z 
m ężczyzną Clark Gabłe

H f  A  1  i  C i r  7  e  U  I  K om edia  D obrzańskiego, z 1. Jasiń&ką, Def-
w  H  J  W  i w  I <Sm K I  Iw  I  kow ską, Gabordw ną, Janow skim , B orskim

C en y  m iejsc: Ralkon OB 25 gr.. Parter od 5C gr. P oczątek  seansów . 4 - 6 — 8 — 10.15, w n ied zie le  od godz. 2-ej
Na scenie:

Dziś prem jera  I R ew elacyjny 100% d źw ięk ow iec  — p otężny  dramat w ie lk ’cb serc DziS prem jera I

P a n CZŁOWIEK UKRADŁ i  ERCE
O d zw iercied len ie  m oralność i i etyki czasu o b ecn ego  — N A D  PRO GRAM : D o d a tk i — n a j n o w s z e  a k tu a ija

CASIN0 S Y N  M I M O W O U
K ochankow ie 33 r , pupilk i RenG  C laira
Albert Prejean i Annałieiła

w szam pańsk iej kom edji 
NAD PRO GRAM : N ajaktualniejszy p< lski dodatek t,UrCCZy5tO$ć KawalGCji K rak O W $k ieju P oczątek  o g. 4-ej

HELIOS W Y S P A  Z A T R A C O N Y C H  D U S Z
 ̂ B OnnutY na tle D ow ieści H. W allsa,

D Z 1 Ś I A rcysensacyjny
niesam ow ity film, o któ-
rym m ówi ca ły  św iat W w  II ■ II U O snuty na tle p o w ieśc i H. Wallaa,
R ew elac . obsada: K obieta-Pantera K A TH ELEN  BURKĘ, ałyn. Neron z f. ,W  cieniu  krzyża" Charles L aU ghtO nf 
Richard Arlen  oraz znakom ity Bela Lugosl. N a d  PRO GRAM : Najnow sze atrakcje. S e»n se : 4 - 6 - 8— 10.20i

Rejestr M m .
Do Rejestru Handlowego, Dzipł A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto na­

stępujące w pisy pierwotne:
W dniu 3.VIE 1933 r.

13461. 1. FTtsiki: ,,Ado4f Jeglimsiki 7 w W ilnie,  n 1. 
Orzeszkuw oj 3 m. 8. P rz o d m io t :  knwiaTnia i mj-ooz . 1'- 
n ia .  Firm?, is tn ie je  od  1933 r. W łaśc ic ie l  —  Adolf Je.g 
l iński  zain. p rz y  u l O rzeszkow ej  3—8 Iw W iln ie .

1283- -VI,
W dniu 3-VIHt 1933 r.

13462. I. F i r m a .  „Dotailiczna sp rzedaż  dosok na 
e k sp o r t  M aks ZaJnian". Siedziba «it. P a r a f j a n ó w  g-m. 
tejże, ipow. dz iśu ieńsk iego ,  -tartak, ul.  P rzem ysłow a  
11. F i rm a  is tn ie je  o d  1933 r. W łaścic iel  —  Maks h.at* 
m an  zMlI. w B ia łym stoku  przy  ul Dąbrowsikiego 4,

1284— VI,

13463. I. F i rm a :  „G rek ap o ł  Kuc R achm ie l"  w W i! 
nie, uli. Szipiitalna 11. W y tw ó rn ia  chałwy.  F i rm a  ist 
n ie je  -od 19S3 ir. Wlaścić-iel —  Kac Raelnnicl zmi? 
p rz y  ul. Kryniczuej  1 111. 12 w W ilnie  1285— \'I

13464. I. F i rm a :  Sklep b j a w a ł n y . iBiawatpoJ
Małki K laezkow ^kie j"  w W ilnie,  ul. R u d n ick a  10 
S.kletp to w a ró w  b law a tn y cb .  F i r m a  is tnie je  od  1933 y 
Wbiścicicilka Małka K laczk aw sk a  zam. w Szczuczynie  
k. L idy.  P ro k u re n te m  f i rm y  jes t  Lejiba -Mejerson zam. 
w W ilnie,  ul. bzippena 2 m„ 7. 1286— VI

W dniu 5 .VIII. 1933 r.
13-465. I. F i r m a ,  l p te k a  H o m e o p a ty cz n a  F lo r jan  

Gołuński '  . w W ilnie,  ul. Mickiewicza 21 m. 2. Aipleka 
b-o-mcopatyczna. F i rm a  W n ie je  od  1898 r. W łaścic iel  
F-forjan Gołoński zam . w Wilnie przy ul. Mickiewicza 
21 m  2. 1287—-VI.

W dniu 25 VIII. 1933 r.
13466. I. F i r m a :  „A leksander  Mitaszewicz wyrem 

i sp rz ed a ż  szczotek , pętfzli i wyrobów siportow ycfu i , 
W ilno,  W ile ń sk a  23. W y r ó b  i sp rzedaż  'Sizczolek, jją- 
dztli i wy robo  w sportowyaih. F'inma is tn ie je  oa  1933 r. 
W łaścic iel  —  M cksunder -Miłaszewicz zam. p rzy  ul 
P i teudsk iego  NT. 11 m. fe1 w7 W iln ie .  1288— Yrl.

'134)67. I. F inm a: Mendel Z la t in  —  K an to r  WTv-
miany** w W iln ie  ul.  Wielka 21. [Kantor w ym ian y .

F i rm a  istnieje o d  1933 r. W łaśc ic ie l  — Mendel ZJalin 
w W iln ie ,  ul. M. PoJ iu lauka  18.1 * 1289- i

18468. I. F 'i rnia: „Szlouia —  Mende.1 —  SzuweJ -- 
Peaikier —  sp rzed aż  zegarków** w W iln ie  u!!. N iem iec­
k a  4. Sprzedaż  zegarków . F i rm a  ustnieje- od  1928 
W łaśc ic ie l  —  Sz tam a  —  •'Mendel —  Szawel Peskie.  
zam w W ilnie,  ul.  Siilbocz 10. 1290— VI.

13469. 1. Finm a: „B erta  Glezer'* w  WilluJe, ul.  Nie 
m iecka  8 . Sklep walizek  i to rebek .  F i rm a  i, tiiieje ml 
1933 r. W łaścic iel  —  Berta  Glczcr zam. w WiJnie, r l .  
Baksz.ta 8 . 1291— VI.

W dniu 2b.VIII. 1933 r.
13470. I. F i rm a .  „Oukropo.1 Ca-lel Benski i \r> 

eh  u m Melamed —  Spó/ka  f im to w a "  H ur tow y  Skład 
cu k ru ,  11 k i  ki, soli. /łup a]  Ok i to w a ró w  k o lo n ja ln o  —  
spożywczych",  i i )  dziha  w YYihiic p rz y  ul. Za w a lnej  
Nr. 50. W spóln icy  zam w Wilnie. Ua.lc.l Reński przy 
ul Now ogródzk ie j  16—.3 ,, Nochiir. Mc-lameel p rzy  ul. 
Zarzecze 1, Spółka f i rm ow a zaw ar ła  n a  m o ce  um ow y 
z y n ia  20 .lUpcn* 1933 r. na czattok-res n i e o ^ a n ie c o n y .  
Z arząd  naKśży do  o l iydwóch wwpólnikow. W szelkie  
zobow iązan ia  w im ien iu  spó łk i  jako* h-7: n am ó w ien ia  i 
m poważnienią  ;oraz unijiwc ,p o d p isu ją  oba j  wspólnicy 
lącznir  pod stc-iniplein f i rm ow ym . Natomiasit do  inka  
so w am a  należności i 'kw iiowania  z o d b io ru  korespon  
deneji  b ieżące j  u p ra w n io n y  jt-sd k a ż d y m :  wsąiólnikó-.y 
z osobna .  1292-—,VI.

13471 1. F i rm a :  „Sora  Szapiro  i Leją  h a co w ń  7
— Spółka  firmo-wa". Przerwjiśny h an d e l  bh iw a tny .  
Siedziba w G}ębokicin, u l .  W ile ń sk a  Nr. 13. W sp ó l ­
niczki zam. v G łęb o k iem 7 Sora Szap iro  p rzy  uMry 
L eg ionow e j  Nr. 26 i L e ja  Kacowic-z p rzy  .61. WileiY 
.skiej Na-. 13. Spółka f i r m o w i  z aw ar ta  n a  m ocy  u m o ­
w y  z d n ia  24 czerwca 1933 r. n a  czas nie ogran icz  on v 
Zarząd  na leży do I-ci Kacowicz. W sze lk ie  zobowiąza 
nia, runowy, weksle czoki peh iom oniu tw a  i inne ahH 
podjpii-uję,' po steuniilem finnpiwjnu L eja  Kacom ic/, 
k tó ra  jesJ, lówni-erż mpra n nioiią do  ipodpisywania  i od 
h ieriuiia  wszelkie j  kor< apondenoji .  K293- VI

W dniu 7.1X. 1933 r.
13472. 1. l - irm a:  „Bejla  Ebicz i ćł-ke". Skleip skói 

Siedziba w Wiilnic, ul. R u d n h k u  10. Spółka  irstnieje 
od kw ie tn ia  1933 r. W*lpólnirz’ki zam. w  W iln ie .  Bej/n '  
Bbiez p rz y  uli Na wieź 12 i Roch n Kre-ozmer p rz y  ul. 
(Adrobraunskie-j 29. —  Spółka  f i rm o w a  z a w a r t r  aa 
mocy Uiiiiowy z dnia  10 kw ie tn ia  1933 r. na  czas n i e ­
okreś lony .  —- źńirząd iiafleży du oJou wspólniczek. — 
Weitele, u i ner wy , zobow iązan iu  oraz  |}len ipoten<-j,‘ w 
im ien iu  sipóJki podp isu je  każda  ze wspó ln iczek  sam, 
dz ie ln ic  ipod s łem p lem  f in n o w y m . 1291— VI.

PRZETARG.
G arnizonow a K om isja Ż yw n ościow a  W ilno, o g ła ­

sza przetarg na sprzedaż naw ozu od  koni ze  w szy s t­
kich od d zia łó w  garnizonu W ilno na okres od  1 .XII- 
1933 r. do 30 X1. 1934 r.

O ferty należy w n osić  do przew od n iczącego  G ar­
nizonow ej K om isji Ż y w n o śc io w ej W ilno (kw aterm istrz  
6 p, p. Leg. koszary lgn acow sk ie  W ilno), w term inie  
do 23.X1. 1933 r. godz. l ł - t a .

W dniu 24 X1. 1933 r. o godz. 10-ej o d b ęd zie  się  
w R eprezentacyjnym  K asynie P odoficerów , ul. Tar 
tarska 5, kom isyjne otw arcie  ofert i przeprow adzenie  
przetargu.

S zczeg ó ło w y ch  inform acyj ud zie la  oficer  ży w n o ś­
c iow y  6 p. p. Leg. w godzinach od 10 do 12-ej, tam ­
że  m ożna nab yć oferty p rzep isow ych  wzorów.

W adjum należy  w p ła ca ć  w P. K. O. na rachunek  
Izby Skarbowej do dyspozycji P rzew odn iczącego  Gar­
n izonow ej Kom isji Ż yw n ościow ej W ilno, w zg lęd n ie  u 
płatn ik ów  jed n ostek  adm inistracyjnych.

Przewodniczący G. K. Ź. Wilno.

WYTWÓRNIA MEBLI
Władysława SzczepaAskieąu

Wilno, Niemiecka 2, sk lep  frontow y, 
p o leca  w łasn ego  wyrobu: fo tele  klubow e, otom any, 
tapczany , łóżk a  i kozetk i, oraz przyjmuje w szelk ie  
zam ów ien ia  w zakresie  tap iceratw a, a także prze­
rabiam i odśw ieżam  m eble, w yk onan ie  so lidne  

i punktualne, obsługa fachow a.

P nych od n ia  Lekarzy Specjalistów
W iln o , ul. Trocka 9, tel. 609.

Chor,: w ew nętrzne, chirurg,, k o b iece , d z iec i, ner­
w o w e, oczu , uszu i gardła, skórne, w ener, i m oczo- 
p łc io w e . A nalizy lekarskie. G abinet dentystyczny. 

Poradnia dla ciężarnych.
Otwarta codziennie od godz. 9 rano do 8 wiecz.

Zakład Krawiecki Wllh. Dowgiałło
Wilno, S-to lańska 6

przyjmuje zam ów ien ia  z m aterjałów  w łasnych  jak 
rów nież i pow ierzonych , a także i na futra. W y- 
—  konuje się  śc iśle  w edług paryskich m odeli. — 

Ceny znacznie zniżone.

K i ł  i  U f / l i ł f f t k  u 6 z c z c l * n i a drzwi
■ w i l i  I \ ok ien  p o leca  Skład Farb

i A rtykułów  E lek tro-T ech n iczn ych
H e r m a n  S Z U R  i S - k a

ul. Niem iecka 3, tel. 11-11,

Zakłady Graficzne
> Z N I C Z «

Wilno, Blskuola 4, tel. 3-40
D zieła  książkow e, dru­
ki, książki dla urzędów  
państw ow ych , sam orzą­
dow ych, zakładów  nau­
kowych. B ilety w izy to ­
we, prospekty, zapro­
szenia, afisze i wszel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA

PUNKTUALNIE —  TANIO — SOLIDNIE

Dr. Wolfson
Choroby skórne, 

w eneryczne, 
i m oczop łc iow e

Wileńska 7, teł. 10-67
od godz. 9— 1 i 4— 6

D o k t ó r

K.ŁUKIEWICZ
Choroby skórne, w e n e ­
ryczne i m o czo p łc io w e
ul. Mickiewicza 24

Przyjmuje od 5— 7 w.

A l U l s z e r i c a

M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy
przep row a d ziła  slą

Z w ierzyniec, Tom . Z a a a  
as lew o G edem iaow ską  

ul. Grodzka 27.

Akuszerka
Śir.ialowska

przeprow adziła  slq
na ul. O rzeszkow ej 3— 12 

(róg M ick iew icza) 
tam ie gabinet k osm etycz­
ny, usuw a zm arszczki, bro­
dawki. kurz»'ki i wągry.

in sty tu t P i ę k n o ś c i
O dd zia ł Paryskiej^ f-roy

„KEVA“
u l. Mickiewicza Nr. 3? 

telefon 6-57
przyj, od godz. 11-ej d o  

1-ej po południu . 
O dm ładzanie twarzy. L e ­
czen ie  w sze lk ich  w ad cery  

M asaż i E lektryzacja.

Energiczni
za stęp cy  lo so w i znajdą  
intratne za jęc ie . „Kre-
dyt", L w ów  .K iliń sk iego  3

RA3J0!
W yrabiam i instaluję g ło ś ­
niki do aparatów krysz­
ta łkow ych  bez lam p. Z a  
odbiór czysty  i w yraźny  
gw arantuję. C eny kon­

kurencyjne.

WŁ. ŻtLIŃSKI
Ludwisarka 9, m. 6.

K S I Ą Ż K I
w jęz. polsk im , rosyj­
skim , francuskim , n ie ­
m ieckim  i angielsk im
wszystkie nowości

BiBLJOTECE
Syrkma, W^lka 14

OGŁOSZENIA

PRZYJM UJE

na najbardziej 

* dogodnych  warunkach

ADM INISTRACJA
„Kurjera W ileńsk iego"

UL. BISKUPIA 4

Po d ług ich  p o sz u k iw a n ia c h  /iia- 
leźliśiuy wreszcie ch ę tn eg o  o k a z a ł  
się mlhn s ta ry  Bomifacy.

W p a rę  m in u t  późn ie j  s iedzie liś­
my w ..roz tT e jko tanej"  bryczuszce, 
z a p rzężo n e j  w ja k ą ś  chahetę .

Ru.szUi.śmy w drogę. Było szaro. 
S łonce już daw no  zgadło —  zapad ło  
za c z a rn y  bert7 Na jasnem  n iebie  p ł j -  
nę ły  obłoki.  C icho . Od czasu  do c z a ­
su rozlegało  się p rz e ra ź l iw e  k ra k a n o :  
w ron  sojek  i srok. k tó ry m  w tó r o w a ­
ło p a r sk a n ie  konia . Je c h a l iśm y  lasem. 
M ów iliśm y niewiele. J a  ty lko  c h w i­
lami >pog,ląd a iem  o sp a ły m  w zrokiem  
na  chw ie jący  się w t  ik t  s iąp an ia  ogon 
końsk i ,  k tó ry  'w ydał m i *się racze j  ja- 
k iem s doczep ionym  p o la n e m  do zadu  
ohabety niż n a  n o rm a ln y  długi włos 
kon* k ieg0 ogona .  O d k ry c iem  tem  b y ­
łem  nieco zdziw iony. P rz y p a t ry w a łe m  
s i e c o r a z  uwrażniej.  w reszcie  zagadiną- 
łem Bonifacego.

—  Cóż to u waszego k o n ia  jak  ś

taki d z iw ny  Ogon, c a łk ie m  do kloca 
d re w n a  p o d o b n y ?

—  „A heta  p a n o c z k u  k a ł tu n " .
Co? —  k o ł tu n ?

— - „AJe"...
—  Dlaczego m u  więc nie utniecie  

tego ogona, w szak  to kon iow i p r z e ­
szk ad za  —  tak i c iężar, inie przy piął, m 
p rzy ła ta ł .

—  ,,-E —  ko li  heta  nie m ożna ;  jak  
u nas  n ie d a u n a  a d n o j  k a ro w ie  znili 
k a l tu n  dyik jak wadzisz bo le j m ałaJk i 
da . n ia  dała,, n iczoha  nie  j ę ł a ' i  pośl - 
zdoch ła" .

—  Ależ k o ń  to  nie k ro w a  —  upie 
rałemgsię p rzy  !swrojem.

-  ..Nie p a n o czk u ,  nie nam ów isz  
m a ju  ja lolki ad n a l io  k an ia  d\.v 

nia b u d u  ja l io  rezać. On i tak  do.) "i 
d io d z ie  silny j. z d a ro u  tolki o) he- 
tyj kałtun" ...

—- \ ’o widzicie, gdybyście  zd/jęli 
k o ł tu n  to koń  by łb y  ca tk ic in  zdrów  
i n a p e w n n  lep ie jby  p racow ał.

—  „Nie p anoczku ,  p a  p ró żn icy  ha 
(i i jesz“ .

W ięcej n ic  na lega łem .
* ^ *

Po -godzinnej jeździć s tan ę l iśm y  w 
jakiejś  vysi.

—  , P an o czk i  zaczaka jc ie ,  ja  lolki 
h e ty j  h o ra c h  zan iasu  da c h a ty  k um a

i za ra  znou  p a jedz im  —  u>0 nietlalo 
k a “ . —  to  m ó w iąc  zarzucił  n a  plecy 
n ie w id k i  w o re k  i s k ie ro w a ł  się w 
s t ro n ę  pob lisk ich  zab udow ań .

Ja  zaś d ługo nie czek a jąc  zesko 
ezy łem  z bryczki, o b e jrz a łe m  z b liska  
sk o ł tu n io n y  ogon w yją łem  duży  myś- 
liwiski nóż i parom ii cięciam i (zgod- 
nem i z najprymityw.niejszeimi zasada  
mi chirurg)i)  oddz ie l i łem  m asę  włosu 
od zadu k o ń sk ieg o .  A m p u to w a in  o 
g o n  ujiadt głifcho na drogę. Byłem 
uszczęś liw iom  —  p lan  swój, k tó ry  
m ię trap ił  w c iągu  ca te j  drogi urze- 
czy-w istniłem,

\ ie h a w < 7m w ró e d  B onitacy. Usiadł 
na iaweezce, c m o k n ą ł  na konia ,  pod ■ 
c ią ł  go b a tem  i... —  b ry c z k a  głośno 
sk rzy p iąc  n ie  mogła ruszyć  /. miejscu.

Nie (pomogło ła ja n ię  >ię s ta reg o -  
koii w y tęża jąc  w szystk ie  srt\ nie 
mógł po c iąg n ąć  m iłego w ó zk u .

Na m oje  czoło w ystąp ił  z im ny pÓU 
Myśmy jedni z F ra n k ie m  ' r o z u m i e j  
tę n a g łą  utradę sity ko ń sk ie j .  T ak , lo 
niechyibnu w szystko p rzez  ten o d c ię ­
ty  ko ł tu n .  B iedna szkapa. Żal mi się 
z rob iło  sw ego uzd raw ia jącag o  zab ie ­
gu —  zajpóźno...

T ym czasem  Bonifacy  g rzeb iąc  coś 
u -wozu. w y ją ł  z. pod kota  odc ię l i  o- 
gon i od rzu c i ł  go na bok .

—  „Otl. ja k a śc ia  p a tena  niezła 
pad koły, d v k  i niedziw-ota szło koń  
jechać n ia  m oli" .

T eraz  już baz  p rz e sz k ó d  ruszy!iś 
my da le j .  Na niebie p łoną ł  księżyc. 
Na d rogę  k ład ły  się f a n ta s ty c z n e  <de- 
n ie  w y sm u k ły c h  sosen, k ąp iąc  się w 
per l is te j  nocne j  rosie.

Naglę B o u i la c y  za t rz y m a ł  konia.
—  ,,A Bożesz ty  mó j —  h d / i e  ;aim 

ka tlun ..  Szto  e iap ie r  b u d z ie?  Ni,ima 
>/to jedzian p asznkać"-—i ch c ia ł  już 
z aw racać  /.powrotem . Z tru d n o śc ią  
powMi zymateim go od jiowzięteg-) za 
mian*, p rz y z n a ją c  się do popidni mej 
..zizrocfni U Ntairy b i  ł p rze ję ty  nic na 
ż u t y .  Dhigo m usia łem  p rz e k o n y w a ć ,  
w reszcie r o z e im n u w łe m  ;sgc  po rad -  
łyilię oblicze o liie tn icą  zap ła ty  za ko ­
nia. (, ile on zdei linie w -itegu t ig o d  
liijc z p o w o d u  brakli ko łtuna .

Jech a łem  wciąż z a n n ś io i  y Nurlo- 
wata mię niń])ewność końsk iego  życia, 
s a b a w e m  j('dnak ra d o sn e  p a rsk an ie  

i c liyżość ru m a k a  rozw i»H  w s/e ik : 
nic]iokó j.

O koło  p ó łn o c y  p rzyby liśm y do oo- 
mu. Zą]?łaciliśm\ R on iface inu  /  r  l .ir- 
m ankę ,  życząc  m u  szczęśliwego po- 
wi fdu do wsi (zwłaszcza j a j , |H»r/«m 
pożegnałem ' się z F ra n k ie m ,  u d a jąc  
się na zas łużony  odpoczyinek.

Od tego czasu , coś d o  u p ły w u  
miesią-ca, z jaw ił  się. u m nie  iakiś w ieś­
n iak . M iał k o ł tu n ,  i ‘rosił o w ylecze­
nie. O d m a w ia łe m  k ie row ałem  d 0 le ­
ka rzy  —  nie chcia ł .  Cóż m ia łem  ro ­
bić —  u leg łem  wreszcie  pro-śbie i zdją 
łem  b ied ak o w i wojłok z gfow '

A gdy późn ie j spy ta łem , d l a c / t g o  
p rz y sz e d ł  z tem  do m nie ,  o d p o w ie ­
dzia ł  O! p a n o c z k u  uże usie  w7ie- 
d a ju ć  szto pa,n ad k a ł tu n a  leczysz.

—  A kto  w a m  o te m  p o w ie d z ia ł0
—  ,,A s ta r:  i B on itacy  wyż ja h o  

kaby le  k a ł tu n  zniali i ad  h e n a h o  cza 
.soi koń . ja k  widzisz, pa tłu śc ieu  rab ić  
lepiej nuezau  —  i-nia  zd o ćh ' My ład*, 
paw ie ry li ,  s z to  jość docJitar  ad  k a ł ­
tu n a  i d la  tahoż  ja  p ry sz o ł  da 
p a n a " .

To ini w ysta rczy ło .  Z ro zu m ia łem  
d o p ie ro  w ten czas ,  że zabobon  i nie- 
w i»rę ludu  m o żn a  p rze łam ać  ty lk o  
n a m a c a ln y m  d o w o d em  teo re ty czn y ch  
dok tryn .

Od tego czasu s ta łem  się z n a n y m  
na ca łą  okolicę „docbt-orem ad  k a ł ­
tu n a  “ .

W l niiastow ski. 

— n()o—

W ydaw nictw u  ,.K urjcr WTileń sk l“ S ka z ogr. odp. D rukarnia „ZNICZ“, W ilno , B iskupia  4, tel. 3-40. R cd a k tw  od pow iedzia lny  W ito ld  K iszF.s.
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